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Litewska Słułba Hydrometeoro­
logiczna przewiduje na 11 stycz­
nia zachmurzenie z przejaśnie­
niami, lokalne opady, wiatr po­
łudniowo-zachodni, umiarkowa­
ny, temperatura 5—7 stopni cie­
pła.

W ciągu następnych dwóch 
dni lokalne opady, temperatura 
12 stycznia od —2 do +3, 13 
stycznia 0—5 stopni mrozu.

Czy koniec kryzysu rządowego?
W e  czwartek z  rana na ze­

wnątrz i wewnątrz gmachu 
parlamentu nie odczuwało się 
już takiego napięcia, jak w  
poprzednich dniach. N a  Pla­
cu Niepocfległości niewielka 
grupa łudzi. W  holłu Rady 
Najwyższej znacznie mniej 
przedstawicieli służby ochro­
ny kraju. Zaś w  sali rozpo­
częło się posiedzenie plenar­
ne, które przebiegało według 
uprzednio ustalonego porzą­
dku dziennego. Figurował w  
nim projekt Ustawy RŁ o ze­
społowych umowach i  poro­
zumieniach, który po dysku- 

ł i f i  postanowiono f opubliko­
wać w  prasie. N iebawem 
więc, czytelnicy po zapozna­
niu się z  nim# będą mogli 
też zgłosić swe propozycje. 
Następnie przedłożono pro­
jekt Ustawy RL o  ochotni­
czej służbie w  ochronie kra­
ju. W ie le  kontrowersyjnych 
opinii wzbudził tymczasowy 
projekt Ustawy RŁ, dotyczą­
cy  sprzedaży obywatelom 
państwowego i  społecznego 
funduszu mieszkaniowego.

W  czasie posiedzenia po­
rannego W . Szwed wyraził 
chęć zapoznania deputowa­
nych z  rezolucją, którą przy­
gotowano podczas środowe­
go  wiecu. Zaproponowano 
mu powielenie je j,  by depu­
towani mogli się zapoznać.

Przerwa'obiadowa była dłu­
ższa niż zazwyczaj. Postano­
w iono wykorzystać ten czas 
na posiedzenia frakcji. Tym ­

czasem zaś . dziennikarze do­
w iedzieli się o  .rsygnałach" z 
M oskwy. Chodzi o to, że pod 
adresem parlamentu Litwy o- 
trzymano apel prezydenta 
ZSRR M. Gorbaczowa. Propo­
nuje się w  nim m.in. niezwło­
cznie przywrócić działanie 
Konstytucji ZSRR, LSRR, od­
wołać dotychczas „uchwalo­
ne antykonstytucyjne akty". 
W  związku z  tym  odbyła się 
konferencja prasowa, podczas 
której przewodniczący Rady 
Najwyższej RL W . Landsber- 
gis odpowiedział na pytania 
dziennikarzy. Zainteresowa­
nie opinii światowej procesa­
mi, które przebiegają na Lit­
wie, jest ogromne. Dlatego 
nieprzypadkowo na sali było 
w ielu dziennikarzy z  zagra­
nicy. W . Landsbergis zazna­
czył m.in., że apel Gorba­
czowa będzie omówiony, 
chociaż jest adresowany do 
Litewskiej Socjalistycznej Re­
publiki Radzieckiej, która nie 
istnieje.

Tymczasem na Placu N ie­
podległości zwiększał się 
tłum ludzi, którzy przyszli tu, 
by poprzeć parlament. De­
putowani też  uchwalili apel 
do mieszkańców Litwy, w  
którym dziękują im za ofiar­
ność i  wierność* niepodległoś­
ci Litwy.

Kulminacją tego dnia było 
zgłoszenie przez przewodni­
czącego Rady Najwyższej RL 
W . Landsbergisa kandydata 
na stanowisko premiera rzą­
du. Jest to deputowany do

DO RADY NAJWYŻSZEJ LITEWSKIEJ 
SOCJALISTYCZNEJ REPUBLIKI RADZIECKIEJ

Zaistniała sytuacja w  repu- 
blice i je j znaczne zaostrzę- 
nie się w  ostatnich dniach 
zmusza mnie jako prezyden­
ta ZSRR, aby bezpośrednio 
zwrócić się do Rady Najw yż­
szej Litewskiej SRR.

Trzeba patrzeć prawdzie w  
oczy 1 dostrzegać prawdziwe 
przyczyny zaistniałej sytua- 

i t  Tkwią one w  rażących 
vr\iszeniach i odstępstwach 

in s ty tu c ji ZSRR i  Kon- 
Litewskiej SRR, ła- 

ma^Mtoraw politycznych i 
obywateli, w  dąże- 

ego, aby pod hasła­
mi demCŁ.H reaii2ować po-

^ S n i a ^ ? i,c ą  d°  ,prZ? 'wrócenia burżoazyj-
nego i PŁ Jkjków gprzecz- 

^ rodu.
^a p ow ted a a k S fla  to spa- 

czyli “  ^  wkr°~

wał zjazdów d ep w f-  5, 
ludowych ZSRR,

ZSRR, d e k i * ^ J'  
odezw prezydenta ZSR JS fij

Sytuacja w  istocie wkracza 
do ślepego zaułka. Potrzeba 
wyjścia z  zaistniałej sytua­
c ji dyktuje podjęcie niezwło­
cznych kroków. Do związko­
wych organów władzy zwra­
cają się z republiki organiza­
c j i  społeczno-polityczne, zes- 
- poły pracownicze, obywatele 
wszystkich narodowości. Lu­
dzie żądają przywrócenia pĆK 
rządku konstytucyjnego, nie­
zawodnych gwarancji bez­
pieczeństwa i  normalnych 
warunków życia. Zawiedzeni 
polityką, jaką prowadzi obe­
cne kierownictwo, żądają 
oni wprowadzenia rządów 
prezydenckich.

Proponuję Radzie Najwyż­
szej republiki, aby niezwło­
cznie przywróciła w  całej 
pełni działanie Konstytucji 
ZSRR i Konstytucji Litew­
skiej SRR, odwołała uchwalo­
ne poprzednio akty antykon­
stytucyjne.

Rada Najwyższa Litewskiej 
SRR powinna rozumieć całą 
pełnię swej odpowiedzialnoś­
ci wobec narodów republiki

W PARLAMENCIE

REPUBLIKI

Rady Najwyższej RL A lber­
tas Szimenas. Będę dążył, 
by się zmniejszyło napięcie 
z  potężnym sąsiadem na 
Wschodzie. Chciałbym też, 
aby nie było napięcia między 
parlamentem i rządem —  
powiedział kandydat na pre­
miera.

N a pytanie Z. Balcewicza, 
dotyczące stosunku do pro­
blemów mniejszości narodo­
wych, A . Szimenas odpowie­
dział, że na Litw ie proble­
m y są w  porównaniu z  in­
nymi republikami lepiej roz­
wiązywane. N ie  negując też 
potrzeby ich zgłębienia, 
twierdził, że reforma gospo­
darcza ma się przyczynić do 
polepszenia warunków życia 
mieszkańców wszystkich na­
rodowości.

Po dyskusji, która trwała do 
późnego wieczora, obowiązki 
premiera rządu Republiki Litew­
skiej powierzono ALBERT ASOWI 
SZIMEN ASOWI.

Jadwiga BIELAWSKA,
- kor. „Kuriera Wileńskiego"

Preydea Związku V  1 I g P P  R aM ecttega
'  dlLsty c/Ji vrh Republik Radzieckich

10 stycznia 1991 roku M. GORBACZOW

Zwrócono się
0 wprowadzenie 

r z ą d ó w
prezydenckich
9 stycznia na polecenie prezy­

denta ZSRR M. Gorbaczowa od­
było się spotkanie przewodni­
czącego Rady Narodowości Rady 
Najwyższej- ZSRR R. Niszanowa
1 jego zastępcy B. Olejnika z 
grupą przedstawicieli organizacji 
społeczno - demokratycznych Li­
tewskiej SRR.

16 przedstawicieli organizacji 
partyjnych, kobiecych, młodzie­
żowych, kombatanckich, nauko­
wych, a także zespołów praco­
wniczych republiki poinformowa­
ło o zaistniałej nader krytycz­
nej sytuacji wybuchowej w 
Wilnie, innych miastach i miej­
scowościach Litwy w związku z 
antykonstytucyjnymi, antyradzie­
ckimi działaniami władz Litwy.

Szczególną uwagę zwrócili oni 
na to, że na Litwie rażąco łama­
ne są elementarne prawa oby­
wateli, upokarza się i znieważa 

wojskowych, członków ich rodzin, 
weteranów partii, wojny i pra­
cy, bezcześci się groby żołnie­
rzy radzieckich, burzy pomniki, 
brutalnie Ignoruje się podstawo-

(Dokończenie na str. 2)
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K to  ro z s u p ła  
ten węzeł gordyjski?

T o  musiało nastąpić 1 Mam 
na myśli tę burzę, którą w y­
wołała podwyżka cen. Odno­
si się wrażenie, że ktoś ce­
lowo dążył do wywołania tej 
burzy... i  bardzo się śpieszył. 
Bo trzeba być idiotą, by nie 
przewidzieć, co może nastą­
pić po takim rozdmuchaniu 
cen przy naszych płacach. 
Myślę, że czas wkrótce wyja­
w i, kto świadomie dąży , do 
wzbudzania niezadowolenia 
obywateli. Czas rozliczy i 
tych, którzy świadomie napu­
szczają na siebie Polaków, 
Litwinów, Rosjan i innych. 
Nawet kościół wciągnięto do 
tych brudnych rozgrywek, 
jeden Bóg, jedna wiara, a 
jednak litewscy duchowni 
odtrącają Polaków, kościoły 
Zaczęliśmy dzielić na litew­

skie, polskie i jeszcze Bóg 
w ie jakie.

A  co zrobiono z  robotni­
kami? Dawniej czy to Lit­
win, czy Polak, czy Rosjanin 
byliśmy spójni —  przy tota­
litarnym systemie pracowa­
liśmy, zarabialiśmy i cierpie­
liśmy wszyscy tak samo. 
Być może, łączyła nas boles­
na świadomość, że nasza nie­
wolnicza praca jest obraca­
na w  perzynę gdzieś w  A f­
ganistanie, lub jakimś afry­
kańskim państewku „świado­
mie" dążącym do socjalizmu.

1 oto, gdy zaświtała nam 
nadzieja, że w  wolnej L itw ie . 
zaczniemy wreszcie praco­
wać na siebie, a może nawet 
stać nas będzie na pomoc

(Dokończenie na str. 2)

Chciałbym przekazać 
ziemię wnukom

Jakaż to była tragedia, 
kiedy chłop musiał swą 2ie- 
mię „dobrowolnie" oddać do 
kołchozu. W ielu  ludzi spraco­
wanych, w  starszym wieku 
nie mogło tego przeżyć, 
umierali z  rozpaczy. A  wielu 
za nieposłuszeństwo, za to. 
że nie wstępowali do kołcho­
zów nznann za w rogów  ko­
lektywizacji i wywieziono na 
Syberię. Posiadłości ich za­
bierano do kołchozów, gdzie 
z  biegiem czasu, bez należy­
tego doglądu uległy zrujno­
waniu.

Większość jednak zwyk­
łych, biednych chłopów z 
całym swym dorobkiem 
wstępowała do kołchozów. 
Przez pierwszych kilka lat 
pracowali praktycznie za 
darmo. Chłop przez cały rok 
zarabiał niby „dniówki", ale 
gdy dochodziło do rozlicze­
nia za nie — . do domu przy­
nosił jakieś 30 kg zboża. I 
to był coroczny zarobekl

Z  braku perspektywy mło­
dzi zaczęli szybko opuszczać 
wieś. W oleli pracować w  
mieście, gdzie każdego mie­
siąca otrzymywali jakieś 
wynagrodzenie. Do wylud­
nienia wsi znacznie przyczy­
niło się też późniejsze zno­
szenie chutorów. Jeżeli nie 
ma komu dobrze pracować, 
to i  ziemia nie jest szczodra. 
I tak stopniowo latami dosz­
ło do pustych sklepów. Przy­
czynili się do tego również 
pracownicy handlu oraz oso­
by uprzywilejowane, którzy 
potrafili zgromadzić sobie 
zapasy. Reszty dokonali spe­
kulanci, lub, jak ostatnio 
modnie nazywa się, „przed­
siębiorczy ludzie", którzy 
tworząc „deficyty" zbijają 
sobie grubą forsę. Najbar­
dziej ucierpiał na tym robo­
tnik, który rzetelnie pracu­
jąc, ostatecznie ma pustą 
kieszeń. |'

(Dokończenie na str. 2)
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(Dokończenie ze »**• *) 
naszemu dużemu sąsiadowi

zrobić z nas stado bawnńw. 
§ & g g  ze sobą,
S e  na klasy, a “  “ rodo­
wości. Dotyczy to w tej sa 
mei mierze Litwy i W W - 
N ii  należy jednak

^  r u c h ó w  na 
miarę wojny domowej i  
tym Sie nie można nie u

przecież my rozumiemy, 
le  otecne ceny są 
ne podwyżka jest nieuniK 
niona, inaczej nie wybrnie­
my z bagna, w  którym grzę 
inlemy coraz głębiej. Chodzi 
j e d y n i e  o « p r a —  
wość społeczną. N ie motemy 
si„  pogodzić z 
tą, która zmusi
bami najuboższych, czyU su­
miennie pracujących- Nato-
nńast ani autorów udw aty  
ani etatowych bywalcówba- 
zaru w Jaczanach takte pod;
wyżki nie dotkną. Jak wy 
tłumaczyć fakt, że cena w

^ e l o n ? & °  dla pijaków i 

bUC o T ^ i e j  zaczynany

p i s a l i
in yc fc en a “  a T d w y tk i w

rb lc rt*™  S S
niech kupuje k i e t t ^  za W

czek papierosów miesięczne, 
^ u p u i e  resztę w _k°S  - 
«io Jedno jest pewne mi 
S m ^ n ie ib ę d n e  do p r z y ­
da  państwo musi zape 
swoim obywatelom.

I pamiętajmy, ze nikt nam 
nie pomoże oprócz nas ifc  
mych. Pamiętamy chyba, jak

i s i s i f w i p
Europy" zachęcały repuWiki
bałtyckie do w alk i o mepod-
ległoić, a gdzie dziś są A  
którzy nas zachęcali, 8 
fo Oparcie, które namj>b e- 
cywano? Najgorsze jest to, 
że rn y  nie umiemy być nie-

YtSDHUŁ O czym. małe „p̂ . 
wiedzieć kieł- rtontal „O birdn 
wielu izecMcŁ" — odpowiada, 
uczeni Uniwersytetu Capekrmj; 
vv wyniku przeprowadzonych 
przez badań okazało tl^ ^  
przy pomocy analizy chemicznej

. . . niezależność to
zależni, do własne
przede wszystkim no.
granice, pienią g L  j^m y?

Mam wrażenie, że N ie  tedy dr°ga.^v» I '” ^ dIoneio  w stan strontu

ssł-ss ś r w  ^ ® 5® as^ rs js !33fe3! ^ t
m m m m
mąciliśmy 1 który przez

“  rf^mu. Raz to są Pola-ay<DJ ^ ' chcą autonomii- i  priy pomocy anuizy cnenicm^ 
cy. B 0 ” 3L, razem Rosjanie I  kotct itoniowet motna dokłada 
innym znow ^  Mosk- I ustalić rodzaje roSUnnołd,
posądzam O wre I odływlaS się stoi, a badanie u.
Wie. N ie  tędy dr0* ^ rulaI(teie I  gromadzonego w nim strontu po- ^ ń |  rfandaicmc l  okrełUĆ wlaśdwołd f Z

I logiczne mlejscowołd, gdzie ty. 
I .uiionf Pttv onramwaniżyciowym nie 

na narodowości. 
Jedność i  zgoda

są nam I
k> zwierzą. Przy opracowania tej

J fp o t t z e b n e  nie tylko

m m m m
Radziecki utracił swoją

Będzie I  PEHN. Trzy osoby U u a o  „  
nróbował ją  odzyskać poprzez I tatnlo na karę łmlerd za „«b. 
utrzymanie republik, nie p o -1 ne-  polowanie na pandą sy*. 
tratimy mu się oprzeć, leze- I patycznego niedźwiedzia bambu- 
11 nie zmienimy polityki gb" I „wego, który stal się swego ro- 
JpSarczej i  narodowość.||l 
wej. Piszę o tym  dętego, 
m i ,  w iele sympatii dla dą 
żeń Litwy. Wszak od ie l lo- 
sów zależą losy każdego z 
nas, bez względu na nar odo- 
wość.

zarobić

Odpowiedź byta krótka^_^_
-  Za pracę dobrze zapi
cinry i chcę wierzyć, ze da-

dZprzykład do naśladowana. 
A  my, zamiast pracować, 
kłócimy się. Kłóci się rząd 
f  pariinentem, nie ma zgo- 
dy w  samym parlamencie, 
jedna narodowość jest szanu­
ją  na inną, ktoś celowo pod­
syca wzajemną nienawiść, a 
my lekko połykamy ten ha­
czyk. Staliśmy się nieufni,

metody porównywano kły olbrzy. 
mów sawanny z 20 różnych re­
zerwatów Afryki. Uczeni twier­
dzą, te potrafią teraz bezbłędnie 
określić pochodzenie kości sio. 
niowej, nawet dokładnie wskazać 
ulubiony rejon rezerwatu słonia 
za Jego ty da.

Jan KOZICZ, 
robotnik

Wilno

iki nie doucną. ^  '  nie umiemy byc me- czyŁ  » a i » * u ,  ------

c h c ia ł b y m  p r z e k a z a ć  z ie m ię  w n u k o m
inokoftczenle z . * .  «  jej &  W  S S  wnukom ^ tę pradziadc(Dokończenie ze str.

Rząd pozwala brać ziemię, 
bo „ma należeć do tego, kto 
na niej pracuje". Były chłop, 
który stracił swą ziemię 
odziedziczoną od dziada-pra­
dziada też może ją wziąć, 
ale potrzebny jest dokument 
potwierdzający prawo włas­
ności. Ależ, gdy oddawał zie­
mię do kołchozu, nikt do­
kumentów nie dawał. A  te­
raz, proszę, przedstaw doku­
ment, przy tym w  krótkim 
terminie, bo inaczej swojej 
ziemi nie odzyskasz. W ięc 
jak to jest: możesz brat

■jej wziąć?
Ludzie wzięliby swoją zie­

mię, ale co dalej? Żaden mą- 
dral nie poradzi, gdy nie ma 
zabudowań k gospodarczych, 
inwentarza rolnego, ciągnika, 
a nawet konia.- Mfszystko 
trzeba nabyć, a to przecież 
było oddane do kołchozu. 
Zeby teraz kupić —  trzeba 
dużo pieniędzy. A  większość 
rolników nie ma zapasów, 
żyje z miesięcznego wyna­
grodzenia. Ziemię należy 
uprawiać, a w  sklepie nawet 
łopaty nie uświadczysz, n\e 
mówiąc o Jłługu, -bronie. 
Prócz tego podatek też od­
strasza chłopa od ziemi. Je­

żeli w ięc ziemię kupią boga­
cze swoi czy zagraniczni, 
chłop znów stanie się paro­
bkiem. Dziś, jak obserwuję, 
nikt nie ceni chłopa czy ro­
botnika. Tymczasem bez owo­
ców ich pracy nikt nie może 
przeżyć...

Ja osobiście zdałem do koł­
chozu 12 ha ziemi, 2 konie, 
inwentarz rolny, zabudowa­
nia gospodarcze —  po tym 
wszystkim zostało tylko po-

OD REDAKCJI: Polecamy nwadze Autora lWn oraz w»iy*tkidi 
naszych Czytelników, byłych właścicieli ziemi. Innego 
pragnących odzyskać swą majętnoSć tab kompensatą za nią za­
mieszczony na str. 3 projekt Ustawy Republiki Litewskie] o try 
ble 1 warunkach zwrotu zachowanych nieruchomości.

le. Chciałoby się przekazać 
wnukom tę pradziadową 
swoją ziemię, ale... trzeba 
mleć dokument. Dokładnie 
pamiętam wszystkie granice 
mojej byłej posiadłości, na 
oślep mogę narysować jej 
plan, wskazać granice. Co 
mam robić, by odzyskać swą 
ziemię?

Piotr RYMÓW1CZ, 
mieszkaniec wsi Glldszkl 

Rej. wileński

ZWROCONO SIĘ 
O WPROWADZENIE 

RZĄDÓW 
PREZYDENCKICH

(Dokończenie ze str. 1).

we założenia konstytucji i us­
taw ZSRR. Przy pobłażaniu i 
bezpośrednim poparciu władz 
powstają tam formacje zbrojne.

Uczestnicy rozmowy stwier­
dzali, że sytuację na Litwie po­
garsza zmasowana, konsekwen­
tna narodowo - szowinistyczna 
propaganda, zmierzająca w isto­
cie na wyparcie z republiki lu­
dności narodowości nielitewskiej. 
Prowadzona w republice polity­
ka władz oficjalnych, jak też 
wielokrotne podnoszenie cen 
spowodowały ' f$lę masowego 
niezadowolenia ludności.

Przedstawiciele społeczeństwa 
Litwy zwrócili się z prośbą o 
wprowadzenie w Litewskiej SRR 
rządów prezydenckich, aby ob­
ronić prawa obywateli, zapew­
nić jęh bezpieczeństwo i norma- 
lnś warunki życia.

(TASS)

APEL RADY PÓŁNOCNEJ 
DO M. GORBACZOWA

Zgromadzeni w ~~ Helsinkach 
parlamentarzyści Rady Północnej 
zwrócili się z listem otwarty 
do prezydenta ZSRR M. Gorba­
czowa — komunikuje korespon­
dent ELTA Arkadij Winokur 
Szwecji, W  liście, który podpisa­
ło 57 Spośród 100 członków Ra­
dy, wyraża się prośbę o zagwa­
rantowanie przez Związek Ra­
dziecki, że nie będzie grozu lub 
nie użyje przemocy wobec Litwy,

O D E Z WA
RADY NAJWYZSZEJ REPUBLIKI LITEWSKIEJ

Drodzy mieszkańcy Litwy! 
Znowu przyszły na Litwę nie­

pokojące 1 może decydujące dni 
noce. Jednakie my, chociaż 

odczuwamy niebezpieczeństwo

zagrażające naszej Ojczyźnie, 
cieszymy się, te Jesteście razem 
z nami. Wasza obecność tutaj 
jest najlepszą odpowiedzią na ul­
timatum prezydenta ZSRR.

Byliśmy, Jesteśmy i będziemy 
razem! Dziękujemy wszystkim za 
ofiarność 1 wierność sprawie 
niepodległości Litwy.

Przewodniczący Sady 
Najwyższe] Republiki 

Litewskiej 
W. LANDSBERGIS

Wilno, 10 stycznia 1991 r.

dzaju symbolem narodowym Chiń­
czyków. Jak zakomunikowała pe­
kińska „China Daily", po podję­
ciu w marcu 1989 roku ustawy
0 ochronie dzikich zwierząt są­
dy rozpatrzyły Już przeszło 2. 
tys. spraw o kłusownictwie. Nie­
mniej, ubolewa gazeta, tępienie
1 wyłapywanie rzadkich zwie­
rząt i ptaków trwa nadal. Czę­
ste są przypadki, gdy nawet 
chronione przez państwo zwie­
rzątka padają ofiarą firm han­
dlowych, które w przestępczy 
sposób zdobywają licencje eks­
portowe.

TOKIO. Znany w Japonii kos- 
, cem elektroniczny „Nlhon Des­

k i" powiadomił o utworzeniu 
komputera zapewniającego syn­
chroniczne tłumaczenie z Języka 
japońskiego na angielski. Motli- 
wy  Jest takie odwrotny wariant 
Taki zautomatyzowany system 
ustnego tłumaczenia, który mote 
reagować na gtós kaldego klien­
ta, stworzono po raz pierwszy 

I na śwlede.
Przedstawiciele koncernu uwa- 

tają, te „mówiący komputer" 
znajdzie szerokie zastosowanie 
w wielkich hotelach, na dwor­
cach lotniczych 1 pozwoli klien­
tom bez tadnych problemów sa­
modzielnie zamawiać w Jęry|» 
ojczystym miejsca w hotelack 
lub bilety na niezbędny rejs lo­

tniczy.

Oświadczenie Prezydium Rady LDPP
Ostatnio szczególnie zaostrzy­

ły się stosunki między kierowni­
ctwem Republiki i obywatelami. 
Wystąpiły istotne sprzeczności 
między polityką Rady Najwyż­
szej i rządu. 9iły prawicowe 
pragnęłyby przedstawić, żesą to 
lozdżwięki między jedynymi 
obrońcami niepodległości a sta­
rą strukturą komunistyczną. W  
istocie zaś są to sprzeczności czej 
między siłą deklaracji zaufania 
i realną polityką, którą dyktują 
konkretne dzisiejsze warunki.

Sytuację skomplikowała pod­
wyżka cen artykułów spożyw­
czych i wymuszona dymisja rzą­
du. litwa stanęła nad granicą, 
po której przekroczeniu powsta­
je zagrożenie dla niepodległości

i demokracji. Nasza partia stale 
popierała realistyczną politykę 
rządu i krytykowała jego nieu­
zasadnione decyzje. Toteż teraz, 
wyrażając nasze krytyczne sta­
nowisko w sprawie kompensat 
cda mieszkańców, gdy podwyż­
szono ceny, uważamy, że krok 
ten był konieczny. Odpowiada 
on realnej sytuacji gospodar-

« j .
Jako główny winowajca za­

istniałej sytuacji został uznany 
rząd Litwy. Przemilcza się to, 
że na krytyczny stan gospodarki 
wpłynęła nieelastyczna, bardzo 
rytualna polityka Rady Najwyż­
szej. Wykorzystując błąd, jaki 
popełniono rozpoczynając niewy­
starczająco przygotowaną refor­

mę cen, zmuszono rząd do dy­
misji. Jednakże musimy zrozu­
mieć, że wcześniej czy później 
ceny trzeba' będzie podnieść. 
Odpowiedzialność za skutki dy­
misji rządu spada na przedsta­
wicieli sił prawicowych w Radzie 
Najwyższej Republiki Litewskiej.

Będziemy popierali tylko taki 
nowy rząd, który uzyska popar­
cie większości obywateli Litwy. 
Jesteśmy za takim rządem, któ­
ry przezwycięży kryzys politycz­
ny i gospodarczy, będzie zdolny 
do prowadzenia konstruktywnego 
dialogu z ZSRR, aby realnie zo­
stała odrodzona państwowość Li­
twy demokratycznej.

Prezydium Rady LDPP

Fiasko rozmów w Genewie
GENEWA. Tylko z wahadłem 

można porównać atmosferę wo­
kół zakończonego ostatnio gene­
wskiego spotkania sekretarza sta­
nu USA Jamesa Bakera i  mini­
stra spraw zagranicznych Iraku 
Tarika Aziza. Od najczarniejsze­
go pesymizmu przed jego rozpo-

wistym nieprzejednaniem stano­
wisk stron do powściągliwego 
nawet optymizmu, spowodowa­
nego ■ przede wszystkim przez 
owe *7 godzin trwania tego dia­
logu. •

Można zrozumieć niecierpli­
wość setek dziennikarzy, oczeku­
jących na konferencję prasową

J. Bakera. Ledwie zaczął mówić, 
już niemal poleciało w świat 
słowo „Fiasco". Irak, jak po­
wiedział szef dyplomacji amery­
kańskiej, podczas dyskusji nie 
wykazał elastyczności, nie zgło­
sił żadnych propozycji, a T. Aziz 
nawet odmówił przyjęcia listu 
prezydenta Busha do S. Husajna.

(TASS) /
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p r o j e k t

U staw a  Republiki L itew sk ie j 
O trybie i warunkach zwrotu 

zachowanych nieruchomości
l  ZASADY OGÓLNE 

Artykuł 1. Przeznaczenie usta­
wy

,Ta ustawa reguluje przywró­
cenie prawa własności obywateli 
Republiki Litewskiej, którym 
zgodnie z ustawami radzieckimi 
znacjonalizowano lub w inny 
sposób uspołeczniono nierucho­
mości.

Prawo do odzyskania zachowa­
nych nieruchomości realizuje się 
poprzez zwrot wywłaszczonego 
majątku w naturze lub zwraca­
jąc wywłaszczony majątek w na­
turze czasowo ograniczając pra­
wa właścicieli, albo kompensu­
jąc go.

Artykuł 2. Obywatele, upraw­
nieni do odzyskania majątku 

Prawo do odzyskania wywłasz- 
czonych zachowanych nierucho­
mości mają:

1) były właściciel majątku, je­
żeli w myśl ustawy Republiki 
Litewskiej jest obywatelem Lit­
wy i ma dokument stwierdzający 
.to obywatelstwo;

2) w razie śmierci byłego wła­
ściciela. jego żyjące dzieci (dzie­
ci przybrane!. lodzlce (przybra­
ni rodzice) lub współmałżonek, 
jeżeli są oni obywatelami Repu­
bliki Litewskiej i  mają doku­
ment stwierdzający to obywa­
telstwo.

Wnuki spadkodawcy uzyskują 
to prawo, jeżeli w dniu uprawo­
mocnienia się ustawy nie żyje ten 
z ich rodziców, który byłby 
spadkobiercą. W  równych częś­
ciach dziedziczą oni tę część, ja­
ka należałaby do zmarłego ich 
ojca (matki), w razie dziedzi­
czenia zgodnie z ustawą.

Kwestie praw własności repa­
triowanych właścicieli rozstrzyga 
się na podstawie umów między­
państwowych.

Prawo odzyskania wywłaszczo­
nych zachowanych nieruchomo­
ści nie jest przekazywane w dro­
dze dziedziczenia.

Artykuł 3. Majątek, do któ­
rego przywraca się prawo wła­
sności

Ua byłych właścicieli przyw­
raca się prawo własności do na­
stępujących zachowanych nieru- 
-chomości:

1) ziemi;
2)  lasów;
3) domów mieszkalnych;
4) > budynków produkcyjnych 

1 innych, jak też zachowanych 
w nich urządzeń.

IL WARUNKI, W  KTÓRYCH 
NIE ZWRACA SIĘ 
ZACHOWANYCH 
NIERUCHOMOŚCI

Artykuł 4. Nie podlegająca 
izwrotowi ziemia

Ziemi nie zwraca się, jeżeli:
1) zajęta jest pzzez drogi, lot­

niska, kable podziemnej łączno­
ści i rurociągi;

2) urządzone są zbiorniki wo- 
-dne, założone sady;

3) ustawowo jest przyznana 
■ 'gospodarzowi \

4) w ustalonym trybie przy­
znana jest instytucjom nauko­
wym i uczelniom do eksperymen­
tów i innych potrzeb nauki;

5) odkryto pożyteczne kopali­
ny rangi republikańskiej;

6) są naturalne, mające wła­
ściwości lecznicze zasoby;

7) jest ziemią ochronną rezer­
watów i parków narodowych o- 
“raz pomników przyrody, kultu­
ry i historii:

8) projektuje się na niej bu­
dowle o znaczeniu państwowym.

W  tych przypadkach, gdy nie 
podlegająca zwrotowi część zie­
mi zabudowana jest budynkami 
Tub innymi budowlami, były 
właściciel ma prawo żądania par­
celi gruntowej odpowiedniej 
wielkości w innym miejscu lub 
zwrócenia wartości nie podlegają­

cej zwrotowi ziemi w pienią: 
dzach lub w  papierach Warto­
ściowych. W  razie porozumienia 
się stron w sprawie przekazania 
praw własności do budynków i 
innych budowli, byłemu właści­
cielowi możeJ>yć. zwrócona rów­
nież ziemia zabudowana.

Artykuł 5.. Nie podlegające 
zwrotowi lasy 

Zwrotowi do prywatnej włas­
ności nie podlegają te lasy, któ­
re zgodnie z obowiązującymi w 
republice ustawami uznane są 
za lasy pierwszej grupy łub ran­
gi państwowej.

Artykuł 6. Nie podlegające 
zwrotowi domy mieszkalne 

Zachowane domy mieszkalne 
nie są zwracane, jeżeli są:

1) gruntownie ulepszone po­
przez ich rekonstrukcję lub prze­
budowę;

2) przerobione na pomieszcze­
nia niemieszkalne i przekazane 
instytucjom nauki, lecznictwa, 
kultury i oświaty.

Spory dotyczące zwTotu do­
mów mieszkalnych, przekazanych 
innej osobie fizycznej, rozstrzy­
gane są w trybie powództwa są­
dowego.

W  tym przypadku bieg ter­
minu przedawnienia powództwa 
rozpoczyna się od dnia uprawo­
mocnienia się tej ustawy.

Artykuł 7. Nie podlegające 
zwrotowi budynki produkcyjne 
1 Inne

Zachowane produkcyjne i in­
ne budynki nie są zwracane, je ­
żeli są gruntownie przerobione 
poprzez ich rekonstrukcję lub 
przebudowę.

UL KOMPENSATA.
ZA ZACHOWANY 

NIE PODLBGAJĄCY 
ZWROTOWI MAJĄTEK

Artykuł 8. Realizowanie pra­
wa do kompensaty 

W  przypadkach przewidzia­
nych przez tę ustawę, gdy nie 
zwraca się zachowanych nieru­
chomości, prawo obywatela do 
kompensaty za nie jest realizo­
wane:

1 ) poprzez zwrot wartości ma­
jątku w pieniądzach;

2) poprzez zwrot wartości ma­
jątku w papierach wartościo­
wych;

3) w razie możliwości przeka­
zania na własność bezpłatnie ma­
jątku takiego samego rodzaju i 
wartości;

4) likwidując przez zaliczenie 
zobowiązania pieniężne obywate­
la wobec państwa, zaistniałe po 
wzięciu nieruchomości.

Sposób kompensaty wybiera o- 
bywatel.

Ustawy Republiki Litewskiej, 
regulujące prywatyzację mająt­
ku państwowego przewidują ul­
gi wobec osób, które obrały ko­
mpensatę za zachowane nieru­
chomości w pieniądzach lub pa­
pierach wartościowych.

Artykuł #. Wysokość kompen­
saty

Wysokość kompensaty ustala 
się uwzględniając realną wartość 
majątku po potrąceniu wydat­
ków na jego ulepszenie.

Wysokość kompensaty za zie­
mię i lasy ustala rząd Republiki 
Litewskiej.

IV. TRYB I WARUNKI 
ZWROTU MAJĄTKU

Artykuł 10. Wielkość podle­
gającej (zwrotowi nieruchomoś­
ci

Byłym właścicielom majątku 
pozostawia się prawo odzyskania 
nieruchomości następującej wiel­
kości:

1) byłą parcelę gruntową w 
mieście do wielkości 0,2 ha, a 
ziemię o przeznaczeniu rolni­

czym — do 30 hektarowej dział­
ki w granicach byłej działki, a 
gdy jest to niemożliwe — pra­
wem preferencji wybrać i nie­
odpłatnie otrzymać działkę od­
powiedniej wielkości w tej lub 
nrnej miejscowości;

2) tereny leśne, które stanowiły 
własność prywatną i obecnie 
według obowiązujących w repu­
blice ustaw zaliczone są do la­
sów drugiej grupy, *z wyjątkiem 
lasów o  znaczeniu państwowym, 
działkę o wielkości do 5 ha;

3) dom mieszkalny o powierz­
chni użytkowej 400 m kw. (ale 
nie więcej, jak dwie posesje) al­
bo część domu;

4) budynki produkcyjne i  o 
innym przeznaczeniu gospodar­
czym o ogólnej powierzchni do 
1000 m kw., jak też zachowane 
w nich urządzenia.

Ogólna powierzchnia zwraca­
nej bezpłatnie właścicielowi zie­
mi i lasu nie powinna przekra­
czać 35 ha.

Ziemia, zwrócona byłemu wła­
ścicielowi lub przyznana tytułem 
kompensaty, powinna być wy­
korzystywana zgodnie z forma­
mi i docelowym przeznaczeniem 
ziemi ustalonymi w ustawach Re­
publiki Litewskiej.

Jeżeli w ciągu roku od zwró­
cenia ziemi lub jej przyznania 
tytułem kompensaty właściciel 
nie przystępuje do jej wykorzy­
stania w formach ustalonych 
przez ustawy albo je narusza, 
ziemię bierze się pod opiekę pań­
stwa.

Tryb użytkowania ziemi wzię­
tej pod opiekę państwa ustała 
osobna ustawa.

Artykuł 11. Dokumenty po­
twierdzające prawo własności

Do dokumentów potwierdzają­
cych prawo własności należą:

1) wyciągi z ksiąg hipotetycz­
nych, orzeczenie o przekazaniu 
mienia, decyzje sądów, podjęte 
przed 1 lipca 1940 r., akty na­
cjonalizacji majątku, jak też za­
świadczenia wydane przez ar­
chiwa państwowe;

2) w razie śmierci właściciela, 
dokumenty stwierdzające jego 
śmierć, dokumenty stwierdzają­
ce związek małżeński i pokre­
wieństwo ze zmarłym właścicie­
lem.

Nie zezwala się na stwierdze­
nie prawa własności- do zacho­
wanych nieruchomości na pod­
stawie zeznań świadków.

Artykuł 12. Tryb składania po­
dań w sprawie zwrotu majątku

Wskazani w artykule 2 tej 
ustawy obywatele składają po­
danie w sprawie zwrotu zacho­
wanych nieruchomości lub wy­
płacenia za nie kompensaty w 
zarządach miejskich i  rejonowych 
według miejsca, gdzie znajdo­
wała się nieruchomość przed 1 
lipca 1991 roku.

Obywatele, którzy przepuścili 
ten termin, tracą prawo do zwro­
tu majątku lub wypłacenia kom­
pensaty zgodnie z tą ustawą.

Razem z podaniem przedsta­
wia się dokumenty potwierdzają­
ce obywatelstwo i załącza się 
dokumenty stwierdzające włas­
ność.

Termin przedstawiania doku­
mentów potwierdzających włas­
ność może być przedłużony do 
31 grudnia 1991 roku.

Artykuł 13. Treść podania 
W  podaniu w sprawie zwrotu 

zachowanych nieruchomości lub 
wypłacenia za nie kompensaty 
wskazuje się nazwisko, imię o- 
bywatela, jego miejsce zamiesz­
kania, rodzaj, wielkość, miejsce 
zachowanych nieruchomości, po­
dstawa do prawa własności do 
tego majątku, obecnego zarżąd- 
cę majątku, czas i sposób utra­
ty prawa własności.

W  podaniu wskazuje się in­
nych znanych petentowi obywa­
teli, mających prawo do zwro­
tu majątku.

V. ROZPATRYWANIE
PODAŃ W  SPRAWIE 

PRZYWRÓCENIA PRAWA 
WŁASNOSCL TRYB 

ROZPATRYWANIA SPORÓW

Artykuł 14. Organy, rozpa­
trujące podania obywateli w 
sprawie przywrócenia prawa wła­
sności

Podania obywateli w  sprawie 
zwrotu działki gruntowej lub 
lasu rozpatruje ministerstwo u- 
poważnione przez rząd Republi­
ki Litewskiej, uwzględniając 
wniosek zarządu miasta (rejonu), 
na którego terytorium znajduje 
się ziemia lub las.

Podania obywateli w sprawie 
zwrotu domów mieszkalnych, 
budynków produkcyjnych i in­
nych, jak też zachowanych w 
nich urządzeń rozpatruje za­
rząd miasta (rejonu), do którego 
sfery regulowania są one zali­
czone.

Podania obywateli w sprawie 
zwrotu budynków produkcyjnych 
i innych, domów, należących do 
placówek nauki, lecznictwa, kul­
tury 1 oświaty, rozpatruje mi­
nisterstwo lub służba, w której 
sferze regulacji pozostają te o- 
biekty.

Organy, rozpatrujące podania 
obywateli w sprawie przywróce­
nia prawa własności, w przypad­
kach ustalonych w tej ustawie 
ustalają wysokość kompensaty, 
według cen ustalonych przez 
rząd Republiki Litewskiej.

Artykuł 15. Podejmowanie de­
cyzji w sprawie przywrócenia 
prawa Własności 

Organy wskazane w artykule 
14 tej ustawy powinny rozpat­
rywać podania obywateli i po­
dejmować decyzje w sprawie 
przywrócenia prawa własności w 
ciągu trzech miesięcy od dnia 
złożenia dokumentów, udowad­
niających prawo własności. 

Decyzja nie jest podjęta, je- 
* żeli między obywatelami zaist­

nieje spór dotyczący sposobu 
przywrócenia prawa własności 
Na podstawie podań obywateli 
spory te rozpatruje sąd.

Artykuł 16. Tryb zaskarżenia 
decyzji

-Decyzja organów wskaza­
nych w częściach drugiej i 
trzeciej artykułu 14 tej ustawy 
w sprawie przywrócenia prawa 
własności lub wypłacania kom­
pensaty mogą być w terminie 10 
dni zaskarżone w sądzie.

Decyzje organów wskaza­
nych w pierwszej części artyku­
łu 14 tej ustawy w terminie 10 
dni mogą być zaskarżone w
rządzie Republiki Litewskiej.

W  sprawach tych strony 
zwalniane są od opłaty skarbo­
wej.

VL PRZEPISY KOŃCOWE

Atrykuł 17. Gwarancje dla 
najemców, mieszkających w do­
mach mieszkalnych zwracanych 
byłym właścicielom 

Najemcy lokali mieszkalnych, 
które znajdują się w zwróco­
nym byłemu właścicielowi do­
mu mogą być wyeksmitowani w 
trybie sądowym tylko w przy­
padku przydzielenia innego 
odpowiednio wyposażonego lo­
kalu mieszkalnego.

Sprawę przyznania lokalu 
mieszkalnego osobie, która mie­
szka W zwróconym właścicielo­
wi domu mieszkalnym rozstrzy­
ga przedsiębiorstwo lub organi­
zacja, do której gestii należał 
zwrócony dom albo samorząd 
odpowiedniego miasta, rejonu.

W  przypadkach przewidzia­
nych w drugiej części artykułu 
6 niniejszej ustawy, gdy były 
właściciel zakwestionuje tran­
sakcję w sprawie przekazania _ 
domu mieszkalnego innej osobie 
fizycznej, eksmisji dokonuje się 
tylko po przydzieleniu innego 
lokalu mieszkalnego.

Lokal mieszkalny eksmitowa­
nemu przydziela przedsiębiorst­
wo, instytucja lub organizacja, 
które przekazały dom mieszkal­
ny według zakwestionowanej 
transakcji.

Najemcy K mieszkający w 
domu zwróconym byłemu 
właścicielowi, czynsz za lokal 
mieszkalny i usługi komunalne 
płacą w trybie przewidzianym 
w artykule 126 Kodeksu Loka­
lowego Republiki Litewskiej.

Najemcy, mieszkający w do­
mach mieszkalnych, zwróconych 
byłym właścicielom, mają prawo 
pierwszeństwa do otrzymania 
bezpłatnie parceli gruntowej 
na budowę domu mieszkalnego, 
wstąpienia do spółdzielni miesz- 
kaniowo-budowlanej, otrzyma­
nia kredytów na te cele na 
warunkach ulgowych.

Gdy właściciel domu miesz­
kalnego sprzedaje zwrócony 
dom mieszkalny lub jego część, 
najemcy mają prawo pierw­
szeństwa do jego nabycia.

Artykuł 18. Gwarancje dla 
osób, które wybrały kosipensa-
tę

Kompensata za zachowane 
nieruchomości w pieniądzach 
lub papierach wartościowych 
powinna być wypłacona do 1 
stycznia 1994 roku.

Na mocy decyzji rządu Re­
publiki Litewskiej termin ten 
może być przedłużony.

Komentarz
Szanowni Czytelnicy, na mocy uchwały Rady 

Najwyższej Republiki litewskiej ten projekt us­
tawy publikuje się do przedyskutowania. Projekt 
ustawy detallzuje przyjęte przez parlament usta­
lenie o dąglowośd praw własności Państwa Li­
tewskiego 1 Jego obywateli.

Komisja systemu prawnego postanowiła załą­
czyć do projektu również ten konenta^c głów­
nie z dwóch przyczyn.

Po pierwsze. Były obawy, że po ogłoszeniu 
projektu, byli właśddele będą wypędzali na­
jemców z domów, wbijali pale na byłych zie­
miach. Chcemy podkreślić, te absolutnie nie na­
leży tego czynić. Jest to tylko projekt ustawy, 
będzie się on zmieniał, doskonalił, Jako że li­
czymy na Wasze, Szanowni Czytelnicy, uwagi 
1 propozycje.

Po drogie. Niektóre siły polityczne starają się 
wprowadzać ludzi w błąd, zastraszają chaosem, 
nieobliczalnymi konsekwencjami, nie kończą­
cym się procesowaniem.

My, autorzy projektu tej ustawy, staramy się 
przewidzieć 1 zapisać w nim jak największe I

wszechstronne gwarancje tym, którzy mieszkają 
w domach byłych właścicieli. Poświęcono temu 
cały 6 rozdział projektu.

Przewiduje się konsekwentny i demokratycz­
ny tryb rozwiązywania zaistniałych sporów. 
Przewidziano również dosyć rozległe warunki, 
przy których istnieniu ziemia, domy mieszkalne, 
budynki produkcyjne 1 Inne nie mogą być zwra­
cane. I powinni to zrozumieć byli właściciele 
oraz ich spadkobiercy. Z powodu realizowania 
tej przyszłej ustawy nikt na Litwie nie znajdzie 
się na ulicy 1 nie zostanie wypędzony z ziemi.

Będzie to również mocna gwarancja dla przy­
szłych wUśddetl — Państwo Litewskie szanuje 
1 zobowiązuje się szanować własność swych o- 
bywatell. Inaczej bowiem Ile by była warta za­
sada, że Państwo Litewskie bezsprzecznie uzna­
je ciągłość prawa własności obywateli, jeżeli 
nie rozwijać jej dalej i nie realizować jej Rze­
czywiście, jak to proponuje się w rezolucji De­
mokratycznej Partii Robotniczej Litwy.

Taka zasada pozostałaby jedynie czczą dek­
laracją.

Komisja Systemu Prawnego Rady Najwyższej 
Republiki litewskiej



Z WEDBÓWEK 
PO MIEŚCIE ZWIERZYNIEC

W IZYTÓ W KA

Około 18 ty *  mieszkańców. 345 własnych 1 420 domów 
państwowych. 8 przedszkoli * iłobkAw. 3 szkoły: litewska, ro- 
iyjaka. wieczorowo-zmUnbwa. 8 Sklepów ^otywczych, apte- 
luj przychodni, dzledęo, 3 -zpUale. Ośrodek usługowy. 2 
czynne kośdoły: katolicki i  pwwotfawny oraz 
tjjnat mleczarski, fabryka „Fsrgale*1, Instytut Pedagogiczny.

czął dorabiać jeszcze na 
studiach J ako  montażysta w 
teatrze muzycznym, potem 
podczas praktyk letnich ja­
ko hydraulik.

Po ukończeniu uczelni 
(specjalność energetyka ciep- 
Ina) rozpoczyna pracę w 
drugim zarządzie „Prommon- 
tażu*' początkowo jako maj- 

l i s t e r ,  później wykonawca ro- 
Wraz z liści czynało się życie. Pikowano bót To była szkoła, gdzie

jesiennych obnaża się szpe- rzodkiewkę. Tej od dawiia musiał zgłębić praktycznie
tota przybudówek — skła- tu nie pikufą. Ogromna ar- swe wiadomości oraz nau-
dów. składzików, tualetów, teria miejska — z  Karolinek 
które z każdym rokiem co* do centrum —  przecięła Soł- 
raz bardziej wrastają w  zie- taniszki na dwie połowy, 
mię Tak, jak i domkl dre- Przecięła tak skutecznie, ze 
wniane — łatane, malowa- dawnego Zwierzyńca już nie 
ne, szalowane. Jesienne wia- ma.
try i zimowe wichury docle* N ie  pozostało też klimatu 
rają do ośrodka każdej tej przepięknej dzielnicy w 
niemal izdebki. pobliżu kościoła, który z

Piękne przed laty wille i każdy® d n lm  coraz bar- 
kamienice wołają o  pomoc dziej sukcesywnie jest bra-

A  mimo to ma ta dziani trzeba było przychodzić 
ca tę magiczną siłę, że nig- w  woj}okach,' ale za to  la­
dzie nie jest piękniej niz p̂m Qtwierało się drzwi i za- 
tu (przynajmniej tak mi się jjp z  niiCy  Lipowej był
wydaje), szczególnie, gdy razem z widzem na widów- 
zakwitną bzy, lipy. kasztany. nj te wspomnienia. A  
Takiego usytuowania n iem a  m  przecież być...

Piękna niepraw­
daż? Czyt nie przyjemniej to 
mieszkać nil w błokowcu?

M O W A  O  DNIU
DZISIEJSZYM ______ .  .

Gospodarz Zwierzyńca — Rl*
Od wielu już la t od ponad manta* Cicenas.

dziesięciolecia toczą się do- _ -------  ------- .—

żadna inna —  oplata ją  
wstęga rzeki, za nią malow­
nicza skarpa Karolinek, na­
przeciwko Zakręt. Kilka mi­
nut pieszo: śródmieście. Nic 
więc dziwnego, że od daw­
na ministerstwa I instytucje słowne boje o  przyszłość tej 
marzą, żeby cokolwiek so- dzielnicy. Pierwszy plan za- czy t się kierować ludźmi, 
bie wybudować, to właśnie budowy Zwierzyńca przewi- Później —  Instytut Projekto- 
tu. dywał w  zasadzie typowe wania Budownictwa W iejs-

Wielu starych mieszkań- domy wielkopłytowe. N ic  kiego, Sieci Cieplne rejonu 
ców otrzymało domy w  no- więc dziwnego, że znaleźli trockiego, W ileńskie Sieci 
wych dzielnicach ze wszyst- się zapaleńcy, specjaliści, Cieplne. Jak sam o  sobie 
kimi wygodami — ciepłe, entuzjaści, którzy zaczęli bić mówi „starostwem zwierzy- 
czyste i... koszarowe oraz na alarm, by zachować u- nieckim zaczął kierować e- 
bardzo obce. N ie ma obok nikalność dzielnicy. Plan nergetyk1*. 
sąsiadów. W  blokowcach zatrzymano. I  tylko przed ro- — C zy  właśnie to Jest naj- 
doskonale słychać kłótnie, kiem. czyli 12 styczna 1990 bardziej potrzebne ZwierryAco- 
śpiewy. ale jest to  „daleko" zwyciężył rozsądek — Zwie- wl l cjcy to zadecydowało, te 

za ścianą. Tu natomiast rzyniec został wciągnięty na wydęiyi Pan w  wyborach? 
było się razem, mimo że listę unikalnych pomników —  N ie wiem, czy przesą- 
mieszkało się w  osobnych, urbanistycznych. Prawda, dziła o  tej decyzji moja 
oddzielonych parkanami do- nieco za późno, ale w  myśl specjalizacja, chociaż jeże- 
mkach.* przysłowia, lepiej później ^  mówić o Zwierzyńcu, to

Do sklepiku z pieczywem niż wcale. Odtąd Inspekcja powiem: dzielnica jest je- 
przylatało się w  kapciach, do Spraw Spuścizny Kultu- dyną, gdzie na dzień dzisiej- 
przy studzience dowiadywa- ralnej przy Radzie Najwyż- szy jest 11 ciepłowni lokał- 
ło się wszystkich nowin, na szej republiki ma sprawować nych. 
ryneczku —  Sołtaniskim ku- nad nim nadzór. Łatwo po- 
powało się wspaniałą śmie- wiedzieć sprawowaó gd- 
tańęf świeżutki twaróg przy- w iele domów, jest już na 
więziony spod Wilna. A  ukończeniu, a w  niektórych 
mleko docierało samo do do- blokowcach od kilku lat są 
mu —  każdego ranka pani nowi mieszkańcy.
Stasia z  pobliskich Wirszuli-

STAROSTA

CIEPŁO, ŚW IATŁO, 

W ODOCIĄG 

—  Kontynuując —  jest to 
tragiczne i należy taki stan 
jak najszybciej usuwać. N ie  
mówię już .o tym, że zanie-

Na stanowisku tym jest Ę

wymaga naprawy, środków, 
a ludzie cierpią. Przy tym

szęk (wtedy jeszcze wieś) 
budziła nas delikatnym po­
brzękiwaniem dzbana.

A  zapach cukierków -ą

doP k ^ o d̂ w ó r k a .PraWie  ™  „ Ły „ „

Niektóre ulice pozostały Trzeba było załahrić iokaŁ <*y
niezmienione —  takie iak w  swojej dzielnicy nie bvłń ? Ironia, P ™ *  Zwierzy- 
były, ale bodajże najwięcej — chwilowo iest tu Klman- S S l  ogromna
ucierpiały Sołtaniszki, gdzie tas CTCENAS, absolwent Po- f iePtaa- Przez
najwcześniej wiosną rozpo- i itechniki Kowieńskiej. Za-

ło, a Zwierzyniec nie. Tu 
mało określić, że to niedbal­
stwo. Przyłączenie tej dziel­
nicy do magistrali to właś­
nie prohlem nr 1 1 od tego, 
sądzę, należy rozpocząć. Bo 
jeżeli np. takie sprawy byto­
we, jak grabienie liści, usu­
wanie śniegu nie zostaną 
zrobione —  to  mała bieda,
ale jeżeli w  nocy psuje się
ciepłownia lokalna i zaczy­
nają pękać kaloryfery — to 
jasne, jakie są tego skutki.

—  Dodajcie do tego, t «  .  
  nMWiJ tych 345 domków wtasnvrh

—  Dlatego też sprawa ta 
jest nabrzmiała. W  koń­
cu wieku X X  opalanie 
drzewem! Toż to  średniowie­
cze. Musimy myśleć o  no- 
wym opalaniu —  nieważne, 
energią elektryczną, czy też 
gazem. Te dyiniące kominy

to  nasze zdrowie. A  w y ­
gląd dzielnicy! N ie  zlikw i­
dujemy przecież walących 
się składzików, bo gdzie lu­
dzie mają przechowywać o- 
pał?

T ó  jeszcze nie wszystkie 
biedy. Kanalizacja. W ięk ­
szość domów je j  nie ma. A  
żeby ją  przełożyć, trzeba 
rzecz jasna kopać row y —  
a tym samym naruszymy 
szatę roślinną Zwierzyńca, 
bo to  sformowana zabudowa­
na cteielnica. W  każdej no­
w ej —  te prace robi się 
na wstępie, a  potem się bu­
duje. Tu  proces odwrotny.

RESTAUROW AĆ
PR YW ATN IE

— Zostawmy na chwilę te 
problemy, a przejdźmy doi In­
nych zagadnień. Ostatnio todcą 
się walki (zupełnie zresztą słusz­
ne) o domy wznoszone w pob­
liżu kościoła, które ogromnie 
zeszpeciły widok te) części 
dzielnicy. Ale zagadnienie nie 
dotycfcy tylko kilku bloków. 
Przypuśćmy, te w Innej części 
dzielnicy zaplanuje się wznosze­
nie podobnych. Co Pan jako 
starosta mole na to m w iW  | 
Jakie jest Pańskie zdanie w tej 
kwestii?.

Podzielam również pog- 
ląd, że dzielnica ta powinna 
różnić się od innych miejs­
kich, czyli trzeba zachować 
je j niepowtarzalność. A le  
jak  to zrobić dziś, skoro jes­
teśmy bardzo biedni, by od­
restaurować w ille. Ich res­
tauracja jest w ielce skompli­
kowana, bowiem budowane 
były jako dacze letnie, w  
większości są drewniane, 
w ięc wszystko gnije, ulega 
zniszczeniu. Remont jest ko­
sztowny. Co nie oznacza, że 
nie trzeba je  ratować. A le  
bądźmy realistami. Całko­
w ic ie  drewnianego partero­
wego Zwierzyńca n ie zacho^ 
wamy, bo jeszcze raz pod­
kreślam —  jesteśmy biedni. 
Zresztą, jeże li uda się nam 
zachować trzecią je go  część 
J to  dobrze. Bo nie jest to 
skansen, a miasto współczes­
ne, dlatego uważam, że nic 
strasznego, iż obok znajdą 
się nowe domy, oczywiście.

S to SS * f ąCe ale
, o  to mają zadbać specjaliści

wymieniona t_

C o się tyczy, ńp. prac ST| 
restauratorskich, remonto­
wych, uważam, że koniecz- 
n ie trzeba uzgadniać je 
Inspekcją gdzie pracują J T l  
specjaliści, bo moje zdanie 
może być mylne. A le, jeżeli 
chodzi o  restaurację, to ta 
nam pomóc może tylko pry- 
watyzacja.

—  A  włęc, I««t F u  iwota- “k  V  
niklem nabywania domów. Czy kilkaj 
nie zostaną skrzywdzeni rdze*, dzają.
U mieszkańcy? Zjawi uę 1 taki rozpo 
oaobwk z mocno aabttą port- UUH i 
monetką, kupi dom, nilHilanii tu. V 
Je 1 naloty takie a y m ,  te by „  k  
człowiek nie wytrzyma. { *  !  U

—  Rozumiem, tkwi w  tym r  
niebezpieczeństwo dla słabo “ N  “  
uposażonych, ale takie jest 
życie. Popatrzmy na ten pro-
blem z  innej strony. Kto bę- nass 1 p 
dzie dbał o  cudze, tak Jak o *?*" 1 1  
swoje? W e  własnym domu - 
n ie rozbija się szyb, nie plu- ** 
je  na klatkach... kiewj A

tymj
— Ale co robić tym z walą- bo j 

cych alę ruder? mo0H W B
iNle rozstrzygniemy tego 

problemu jednym cięciem, sujda 
Ostatnio komisja zbadała —f  
stan dom ów —  mamy dużo zacjil 
awaryjny<±. Cztery z nich uzysS 
obecnie odremontujemy, dziś] 
N iektóre rudery zwalimy i wanyj 
ich mieszkańcy otrzymają jak 
nowe mieszkania albo ten brahł 
plac do budowy. I  tak będzie Jak
co roku.

MISTRZOWIE — 

GOSPODARZE

Ito a 
raul̂
worói

i
Jtaldy 
one * 
wid*?

miastt

*

„r,rł̂ . «  —— apwjmisc
wyśnieni ona powyżej In- 

pekcja. Z racji swych funk- 
C « DUD rtw n ież głos dorad-

^  - a j d ,  s c j ^ 4  b“  
 ------  Konać o  swef racji.

~~ Będziany również — 
kontynuuje rozmówca — 
m id i stałą kontrolę Md 
stanem wszystkich domów. 
Zwierzyniec podzielony zos- 
tał na trzy części, gdzie 
trzech mistrzów ma być od- ^  | 
powiedziałnych za stan ogól- ^  ® 1 
ny, czystość na klatkach, te- ^  
ren. Raz do roku każdy z ^  
nich obowiązany jest od- ^  
w iedzić każde mieszkanie w 
swym rewirze. N ie jest to 
dużo. W edług normy musi 
to  zrobić dwa razy do roku.
A le  na początek stawiamy 
zadania realne.
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CZY TRUDNO BYĆ POLAKIEM W ZSRR?
  — Cliurnmlp C'1'UlT  ̂O  T T— 1 T « mi irl i
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l?nto‘  S Ł a s i
liecz- « B « h  K ta  
e *  soife .  | tiń r 
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danie — r ujbtah- 
Jeżeli sza -  jo lo- 
}  tu kala.! pociąt- 
pry- kowOjiSkanio- 

wej palwicza.

rn l«  *“
kitka r ue zga­
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te by nar I  pny 
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dzefl- 
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Majfizerzej ekspono-^ 
uranym na semina­
rium środowiskiem Po­

laków była Białoruś* a <kfc- 
j g w  Siasta: Mińsk, Gro-

* n '* B m *  filozoficznych
BIEŃKOW SKI 

? U n iw ersytet M ińskiego
L s tąp ił z  propozycją powo­
d a  Polsko - Radzieckiego 
Twarzystwa Społeczno-Kul­
turalnego Ponad półmilio- 
^ I L e s z a  Polaków  na 
Białorusi jest pozbawiona 
prawa do nauki, spustoszo­
na kulturowo i  moralnie. 
Na domiar złego. Prowadzi 
S ę  wrogą wobec Polaków 
politykę: jak  przez starą
£tafeę. tak i  przez now o na­
rodzimy ruch narodowo* 
dowy białoruski. Tw ierdzi 
sie, że nie ma Polaków, ze 
to są skatoliczeni (spolszcze­
ni) Białorusini. Argument, 
ie  nie mówią po polsku. 
Takie i  podobne zarzuty 
często powtarzane są w
«a s ie  republiki. D latego
— zdaniem m ówcy —  pow ­
stała potrzeba, by powołać 
towarzystwo społeczno-kul­
turalne zrzeszające naukow­
ców z  Polski 1 ze Związku 
Radzieckiego w  celu dopra­
cowania się prawdy histo­
rycznej, uzdrowienia sto- 
sunków narodowościowych 

towarzystwa osnutego na 
współpracy, a  n ie  na anali­
zie przebiegu w o jen  i kon­
fliktów.

sfer jaki
m |___ nasz*

łatwt ^ j p
L limŹl Mdomu L I  „i vt.. cześć t Ql* Mic
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Szlidcę interpretacji zawodo­
wych łotewaŁów litewskich “po­
tkał smutny los, ponieważ ̂  z 
mnóstwa nagranego pizez niGil 
repertuaru do naszych dni za­
chowała się tylko nieznaczna 
cześć. Toteż o głosach j  Inter- 

fpretacji niektórych wokalistów 
tnfyrna sądzić częstokroć 

^z;^Ji*pnentarycznych źródeł lite­
rackich.

2  uwagi na to  wszystko z
wielkim zainteresowaniem bie­
rzemy do rąk przygotowaną
przez Wileńskie Studio Nagra* 
bytowych t  wydaną pod koniec 
*1990 r . przez Bxm« „Melodia 
wielkiego formatu długogrającą 
płytą „Soliści opery litewskie) . 
Zawiera ona od nowa przepisane 
i odpowiednio zrestauiowane
głosy sofistów, kilkadziesiąt la 
temu (1921-19«) | utrwalone 
przez różne finny na- nieduzycn 
płytach gzybkoobroto wy eh. A ncz 
oper P. Czajkowskiego, Cfa. Gou­
noda, A, Pondem>go, G. Puccł- 

' ni‘ego, A. Thomasa, J. Karnawi- 
cziusa, pieśni A. Kaczanauskasa,
Cż. Sasnauskasa i A. Wanagaiti- 
sa wykonują wybitni mistrzowie 
litewskiej opery. .1
; Aczkolwiek technika nagrań 
muzycznych tamtych czasów y 
ła jeszcze niebyt doskonała, a 
ponadto nagrania niewysołuej 
Jakości, płyta „Soliści litewską)

-. opery “ dla współczesnych meioj 
manów jest żywym przypomnieć 
niem tych czasów, gdy litewski 

. teatr operowy, mafjący w swym 
gronie szereg doskonałych spi 
watów, stanowił swoisty ar y  | 
styczny zgrany z»pÓł mu^ c^^ ;
I na miarą " europejską. 
rialałrr> poza granicami r®Pu 
I kL Nie ulega wątpliwości, 
ta płyta o  znaczeniu historycz 
nym w pełnym tego i
czeniu znajdzie należne miej 
w dyskotekach tych m iło śn i^ 1 
muzyki, którzy nie są obojętni 
wobec śpiewu operowego. _

W. V. łUBKSZTAS

ProC. Sławomir STRUMIŁŁO I 
z  Grodna, zastępca prezesa 
ZPB opowiedział o  działal­
ności Polaków  na Grodzień- 
szczyźnie. Powstałe w  sier­
pniu 1988 r. Stowarzyszenie 
Kulturalno-Oświatowe im.
A . M ickiew icza w  Grodnie 
przeistoczyło się w  czerwcu 
ub. r. w  Związek Polaków 
Białorusi. Główne wysiłk i 
Związku są skierowane na 
odnowę szkolnictwa pols­
kiego. O d  września 6,5 tys. 
dzieci uczy się w  szkole ję ­
zyka polskiego, przeważnie 
fakultatywnie. N a  Uniwer­
sytecie Grodzieńskim zos­
tał otwarty wydział polonis­
tyki. Dotkliw ie odczuwa się 
jednak brak "kadry pedago­
gicznej i  polskiej inteligen­
c ji w  ogóle. Ideałem dla na­
szych białoruskich rodaków 
wydalę się model polskiej 
szkoły na Litwie, gdzie 
wszystkie przedm ioty są 
wykładane w  języku  ojczys­
tym.

W  Grodnie powstała bib­
lioteka polska, ukazało się 
kilka numerów gazety „G łos 
znad N iem na" dzięki po­
m ocy dziennikarzy z  Pols­
ki; raz tygodniowo nadaje 
się 25-minutową audycję ra­
d iową w  języku polskim. W  
czynie społecznym został 
odnowiony cmentarz garni­
zonowy żołnierzy lat 191&—  
20 oraz wzniesiony pomnik 
ofiarom Katynia.

Student historii, Jo iet PU- 
RZECKI z  Grodna, k ierow ­
nik działu turystycznego 
ZPB zrelacjonował sytuację 
m łodzieży polskiej. Być Po­
lakiem na Białorusi jest 
trudniej n iż np. Rosjaninem. 
Być Polakiem tu — to  m a­
r a  zintegrować się ze śro­
dowiskiem rosyjskojęzycz- 
nym, język  ojczysty zaś za­
chowując -  i  to  ^  zawsze 
_i. w  domu oraz w  kościele.

Doc. Wiktor PŁESKACZ 
i  Brześcia, rektor Ludowe­
go  Uniwersytetu Polskiego 
w  Brześciu, opowiedział o 
koncepcji takiego 
czelni, sytuacji Polaków.

Uniwersytet Ludowy, czyli 
I otwarty, powstał w  ce­
lach dokształcania. W ykłady 
t e  raz na miesiąc (trzecia 
sobota i  niedziela miesiąca) 
w  gmachu Brzeskiej Bibliote­
ki Obowodowej. W  soboty 
przewidywane są zajęcia, w  
niedzielę zaś — (lokrągły 
stół". W yk łady —  głównie 
profesury z Lublina.

Leonid ŁOJKÓ z Mińska, 
z  Białoruskiego Towarzyst­
wa Przyjaźni z  Polską, mó­
w ił o  rozbudowaniu współ­
pracy międzypaństwowej, o 
unikaniu konfliktów. L. Łoj- 
ko zapowiedział też konfe­
rencję „Stosunki Białorusi­
nów i Polaków w  okresie 
W ie lk iego  Księstwa Litews­
kiego i Rzeczypospolitej", 
która odbędzie się w  lutym 
1991 r. w  Mińsku. M ile  bę­
dą widziani historycy pols­
cy  i radzieccy. .

Dr Urszula KACZM AREK 
z  Poznania podzieliła się
spostrzeżeniami o  sytuacji 
Polaków na Ukrainie i Lit­
w ie. W ie le  lat zajmuje się
problemami Polaków na
Wschodzie. Ponieważ me
było  na obradach żadnego 
Polaka z  Ukrainy —  wiado­
mości o  tym  obszarze były 
bardzo potrzebne. W edług 
prelegentki, ludność polska 
na Ukrainie stanowi ponad 
250  tys. 2/3 naszych roda­
ków  nie mówi po polskn. 
chociaż czują się Pola* a“ ?\* 
Często są zawierane zw iąan  
małżeńskie mieszane. Po­
lacy ukraińscy są na ogot 
religijn i i  bardzo przywiąza­
ni do kościoła.

Prelegentka opowiedziała 
też pokrótce o  organizacjach 
społecznych, kulturalnych 1 
Św ia tow ych  Polaków na Li-

Temat ten kontynuowały
najmłodsze uczestniczki se­
minarium, maturzystki Szko­
ły  W ileńskiej im. A . •nj® 
kiew icza -  
1 Daniela ROMEJKO.

Po  obradach obie one goś­
c iły  w  jednym z Hc®*w
warszawskich budząc 111

NA ZDJĘCIU: optane pratt A. NilckiewICM^

małe zdziwienie wśród ró­
wieśników tamtejszych: 
„Co, polska szkoła na Lit­
w ie?" Okazało się, że miesz­
kając za miedzą w iem y o 
sobie czasem tak niewiele...

Ogromną rewelacją dru­
giego dnia obrad by­
ło  przybycie prof. N . 

LEBIEDIEWEJ z  Moskwy, w  
Polsce znanej przede wszy­
stkim jako pierwszej wyda­
wczyni dokumentów katyńs­
kich. Przyczyniła się do te­
go, że  rząd Radziecki „przy­
ją ł winę za zbrodnię na sie­
b ie" —  sformułowanie, któ­
re kryje  niedopowiedzenia. 
Rzecz zrozumiała, dużo mó­
w iła o swojej drodze do do­
kumentów, do archiwów 
specjalnych, oficjalnej ak­
ceptacji argumentów i  ko­
munikatu TASS o  tym. Ja­
koż tuż po tym znów uka­
zał się artykuł w  czasopiś­
mie woiskowo-historycz-
nym, w  którym używa się 
starych argumentów, że 
zbrodnia ta jest sprawą N ie­
miec hitlerowskich. Prof. N.
Liebiediewa zaanonsowała
swą książkę o Katyniu, któ­
ra ma się ukazać w  wydaw­
nictwach „Progress" i „C zy ­
telnik".

N a  zakończenie obrad w y­
stąpił radca Ministra Eduka­
c ji Narodowej RP Medard 
MASŁOWSKI. Opowiedział 
on o  stanie szkolnictwa poi-' 
skiego w  ZSRR 1 pomocy 
rządu RP rodakom na 
Wschodzie. Istnieją umowy

ministerstwa z  Łotwą l Ka­
zachstanem o szkolnictwie 
polskim. Polska udziela po­
mocy poprzez wysyłanie 
nauczycieli' do miejscowoś­
ci, gdzie ich najbardziej bra­
kuje, pomaga w  wyposaże­
niu bibliotek, gabinetów ję ­
zyka polskiego, przedszko­
li. Sprawnie działa fundacja 
im Tadeusza Goniewicza,
która pomaga w  zaopatrze­
niu w  podręczniki szkolne.

Kształcąc młodzież na 
uczelniach w  Polsce sporo 
jednak tracimy. Punkt cięż­
kości studiów wyższych po­
winien być na miejscu. W  
Polsce można się tylko do­
kształcić. Korzyść z tego 
byłaby obustronna.

Czym jest polskość dla 
Polaka oderwanego od 
swoich korzeni, czy 

też Polaka mającego korze­
nie, lecz wrośniętego w  zie­
mię mamą, gdzie brak ży­
ciodajnego źródła? Jest nią 
dom rodzinny lub wspomnie­
nie o nim, to portret dziad­
ka, opowiadanie babci, to 
„O jcze nasz" i „Boże. coś^ 
Potekę" to lekcja polskiego 
dzisiaj czy w  przyszłości, to 
wyciskająca łzę wzruszenia 
pieśń i dziarski taniec. To 
dusza 1 serce. T o  pamięć 1 
tradycja. T o  obowiązek. Na­
ra źc ie  —  to świadomość i 
podświadomość. Byłem. Jes­
tem. Będę!

Alina W ISZNIEW SKA 

W ilno

k i w n i e  t o l e r a n c j a  J z g o d a
J L U  *  1 ^ “  1042  r W  ten sposób od- rodzi się wolny i  ma

s ło n ek  Oddziału w  1942 r. w  ten wybierania takiego

Panie Redaktorze!
Dziękuję za 

n ą w  nr 246 ^ u r l e r a W i
leńskiego" n o ta ti^  o
nnści naszego , .
m y ją  n ie  tylko za 
S L 3 informację o  j g j g « i  
^ o  dołowego ogniwa ZPU 
( fe z  także za poparcie dtó 

-  rfTrvch mieszkańców 
Swiecian, Polaków. Podob-

. * przedstawiciele to-
nych^tarodowoścl n= o

im i

S M II
stowanl6' doupragnio-

ur:g^X"elj Set
S łią l f f i S >  z U e

^ iS u s z n e " .  Powołam 
na przykład- rejo-

Ŵ lS  enowej gazecie „

zabrał głos członek Oddztóu 
Swięclańskiego 2 K . Jozei 
Skinder z propozycją wpro- 
^ S i a  trzech języków  na 
terytorium relonu^ 
wzbudziło tó gmew czytd  
nika J. Meldazysa, który, jak
sam in form u je , trzjteo łm e
przeczytał artyku ł. rdc nie 
zrozumiał, nie mniej chwy 
cił pióro 1 w  obszernej pub­
lika? i na łamach wspomnia- 
n e j  gazety usiłował udow<^- 
ńlć, jacy niewdzięczni 1 żli
m  Polacy. J- Scinder pisał 

• o niektórych k r°k »(*  
szych ogniw. Meldazys na 
tomiast skoncentrował twa- 
pp na działalności w ładz pol- 
fw ch  w  okresie międzywo- 
i e ^ g o  20-lecia... Jesteśmy 
zdania, że wyszukiwane i 
podkreślanie wzajemnych 
reeczywistych 5 domnl“ ^Tk rzyw d  z  naszel wspól-

S e f ł S ,  a WĘgm
otarczenie odpowiedziataoś-
cią za owe krzywdy współ 

L c i n y c h  pokoleń, nie służy 
przywróceniu zgody. Autora 
oburza, dlaczego wznieśliś­
my krzyż dla uczczenia pa­
mięci ołiar masowej zagłady

w  1942 r. W  ten sposób od­
daliśmy hołd grupie inteli­
genci i naszego miasta. A  k o  
rozstrzeliwał, J. Meldażys ja­
ko były pracownik Swięciań- 
skiego Muzeum Krajoznaw­
czego, powinien dobrze wie- 
S .  N ie raczył jednak 
wspomnieć o tym...

1 Liczne przykłady z  P12®*" 
łoścl Obrazują, jak  c lę iko  się 
ży ło  Litwinom w  Swlęcianach 
f  okolicach. Zgadzamy
rzeczywiście niełatwe byto 
iyc ie  Zresztą wszystkich 
pracujących nie^rUco Litwi­
nów, którzy wspólnie z  Po­
lakami, Białorusinami, Zyda
mi, Rosjanami walczyli o *  
pszą przyszłość. Słowem^nle 
należy, moim zdaniem, zbyt 
nlo narzekać na 
iak też doszukiwać się tego, 
co nas dzieli. Raczej wręcz
przeciwnie: "'powinniśmy w y­
trwale poszukiwać punktów 
zbieżności naszych interesów, 
usuwać nieporozumienia, 
wszelkiego rodzaju negaty­
wy. Jeśli mówimy na temat

funkcjonowania języków, to 
należy pamiętać o fundamen­
talnych założeniach: człowiek

rodzi się wolny i  ma Pr®w° 
wybierania takiego języka, 
jakiego sobie życzy. Z  da­
wien dawna tak się przyję­
ło  w  cywilizowanych państ­
wach i społeczeństwach. A  
u nas w  rejonie z  dawien da­
wna prości ludzie mówili w  
różnych językach i zawsze 
potralili doskonale się poro- 
zumieć.

j f lk t  nie NJe tych, któ­
rzy mówią ze sobą po p o l»  
ko. W y, Polacy, czytajcie 
polskie gazety, słuchacie au­
dycji polskich w  radiu 1 te- 
lewlzjL Rozmawiajcie po pol­
sku, śpiewajcie, m ód ld etię , 
twórzcie kółka, stowarzysze­
nia (nie kolidujące z  roUw o- 
dawstwem Republiki Litews­
kiej). Zacznijmy wspólnie z 
Litwinami, postępowymi ludź­
mi innych 1 narodowości, 
wspólnym wysiłkiem tworzyć 
niepodległą, demokratyczną 
Litwę" —  przeczytałem w 
końcowym akapicie. Można 
tylko przytaknąć tym ostat- 
nim słowom. Cóż, zacznijmy!

Mart. LENKAUSKIENE, 
przewodnicząca Kola ZPL 

w Swiędanach



Kronika
pamięci

Klub Żołnierzy AK  Ziemi 
Wileńskiej zrzesza około 60 

i;~ członków. Obok byłych ako­
wców są wśród nich również 
sympatycy. Klub został za­
łożony przed rokiem. W  cią­
gu tego czasu wiele już 
zdziałał. Z inicjatywy Klubu, 
przy jego bezpośrednim u- 
dziale oraz współuczestni­
ctwie z innymi polskimi or­
ganizacjami narodowymi sta* 
nęły pomniki upamiętniają­
ce miejsce walk A K  pod 
Krawczunami oraz wieczne- 
gó spoczynku, poległych tam 
13 lipca 1944 roku w walce 
z hitlerowcami żołnierzy 2 
Zgrupowania AK  Okręgu 
Wileńskiego mjra dypl. Mie­
czysława Potockiego „W ę­
gielnego", w kalwarii; krzyż 
i pomnik Polakom ofiarom 
mordów dokonanych przez 
hitlerowców i ich lite­
wskich pomagierów w  latach 
1941— 1944 w  Ponarach; po­
szczególni członkowie Hu- 

■ bu postawili krzyże na od­
dzielnych mogiłach akow­
ców w różnych miejscach 
Wileńszczyzny i Białorusi, 
uporządkowali ich cmenta­
rze.

Klub Żołnierzy A K  Ziemi 
Wileńskiej zorganizował urQ? 
czyste obchody rocznicy .wy­
zwolenia Wilna w dniach 6 
i 13 lipca oraz rocznicy Nie­
podległości Polski —  11 Li­
stopada, podczas której wrę­
czono „Honorowe Odznaki 
Żołnierza Armii Krajowej 
Okręgu Wileńskiego „W ia­
no" Nowogródzkiego „Nów", 
przyznane przez Stowarzy­
szenie Okręgu Wileńskiego 
A K  „Wiano" w  Łodzi oraz 
w testamencie zmarłego w  
tym mieście mjra Mieczysła­
wa Potockiego „Węgielnego''. 
Ostatnio na adres Klubu na­
deszły z Londynu legityma­
cje o odznaczeniu byłych żoł­
nierzy A K  Ziemi Wileńskiej 
9 ..Medalami Wojska" oraz 
9 „Krzyżami Armii Kraj o-

Weterani walk partyzanckich są w szeregu
-   .   ....czący Stowarzyszenia p0j_

*

wej .

Klub A K  w  obronie hono­
ru i dobrego imienia akow­
ców podjął cały szereg waż­
nych oświadczeń, skierowa­
nych do władz republiki, 
przyczynił się do przedruko­
wania artykułu dr Romana 
Koraba-Zebryka o Murowa­
nej Oszmiance w  piśmie 
„Szwyturis" jako odpowie­
dzi na szkalowanie AK. 
Wspólnie z Kołem Medyków 
Polaków dokonano ? badań 
stanu zdrowia byłych akow­
ców; zorganizowano odczy­
ty Koraba-Żebryka, spotka­
nia z byłymi żołnierzami A K  
Heleną Pasierbską z Gdańska 
i Edwardem Azarewiczem z 
Łodzi, z uczniami Wileńskiej 
Szkoły Średniej im. W ł. Sy- 
rokomli, zwiedzanie miejsc 
walk i wiecznego spoczynku 
żołnierzy AK, na których 
podstawie sporządza się ich 
ewidencję. Wszystko to jest 
utrwalane w  „Kronice pa­

mięci" prowadzonej na ła­
mach „Kuriera Wileńskiego". 
A  ileż było innych, na pier­
wszy rzut oka, drobnych 
spraw do załatwienia, bez 
których nie do pomyślenia 
jest skuteczna działalność.

O  tym wszystkim mówiono 
na zebraniu sprawozdawczo- 
wyborczym Klubu Żołnierzy 
A K  Ziemi W ileńskiej za rok 
1990, które się odbyło w 
ZG ZPL. Podkreślano m.in. 
konieczność roztoczenia opie­
ki nad wszystkimi znanymi 
grobami akowców, cmenta­
rzami żołnierzy polskich, udo- 
kładniania i ustalania doty­
chczas nieznanych miejsc 
ich spoczynku, udzielania 
pomocy w  tych sprawach 
Polakom na Białorusi, stwo­
rzenia swoistego banku in­
formacji w  tym zakresie. 
Poparto inicjatywę i projekt

utworzenia komitetu obywa­
telskiego. na razie pod umo­
wną nazwą „Z  odsieczą —  
Rossie" z  udziałem przedsta­
w icieli wszystkich polskich 
organizacji narodowych, w y­
typowano reprezentantów 
Klubu AK. Zaapelowano do 
mieszkańców Wileńszczyzny, 
by sami czynnie się włączyli 
do akcji upamiętniania miejsc 
wiecznego spoczynku żoł­
nierzy A K  w  swoich wsiach 
i  okolicach.

Uczestnicy zebrania po­
stulowali niezbędność zain­
teresowania działalnością 
Klubu AK , historią walk A r ­
mii Krajowej naszej mło-. 
dzieży, o ogarnięciu wszy­
stkich żyjących byłych ako­
wców  opieką charytatywną i 
medyczną. W  związku z tym 
zasługuje na uwagę list, 
który nadesłał Przewodni­

czący
skich Kombatantów w  Kraju 

® m jr Stanisław Mościcki z 
Warszawy. „...W  Polsce sana­
toria i szpitale wojskowe 
mogą przyjąć na leęzente 
szpitalne i sanatoryjne w 
naszych uzdrowiskach by. 
łych uczestników wojny 
1939 r. i żołnierzy Armii 
Krajowej mieszkających obe­
cnie w  W iln ie i na Wileńsz­
czyźnie czytamy w  liście. 

> -  Będą oni przyjęci tutaj 
bezpośrednio • przez nasze 
Stowarzyszenie i  Wojsko...". 
Serdeczne dzięki za tę ini­
cjatywę, do której realizacji 
już przystąpiono*. i

Po złożeniu podziękowań 
najaktywniejszym członkom i 
sympatykom Klubu Żołnie­
rzy A K  Ziemi Wileńskiej, 
Związkowi Polaków oraz 
Fundacji Kultury Polskiej na 
Litwie za współdziałanie, zo­
stał obrany nowy zarząd 
Klubu AK.

W  zebraniu sprawozdaw­
czo-wyborczym wziął udział 
poseł na Sejm Rzeczypospo­
litej Polskiej, przewodniczą­
cy „Solidarności" Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego w  Kra­
kowie, historyk Jerzy Zdra­
da.

Jazy SURWB.O 
NA  ZDJĘCIU: fragment ze­

brania sprawozdawczo-wyborcze­
go Klubu AK.

Fot.' W. Charln 
P-S. W  związku z aktem wan­

dalizmu dokonanego w Kalwarii 
Wileńskiej, gdzie rozbito płytę 
pomnika żołnierzy AK  komuni­
kujemy, le  na podstawie arty­
kułu 243 cz. 1 KK o odpowie­
dzialności karnej za zbeszczesz- 
czenie grobów wszczęto sprawę 
karną — nr 12-1-3809-90. Docho­
dzenie prowadzi śledczy Julian 
Wkłuto. Jeżeli ktokolwiek posia­
da jakąś Informację dotyczącą 
tej sprawy, mole się zwrócić 
telefonicznie: 75-75-00.

Potrzebna jest obiektywna ocena AK Okręgu Wileńskiego

Zapoznajmy się
Kazimiera Żybart, stały 

Czytelnik „Kuriera W ileń­
skiego", mieszka we wsi Kra- 
kuny, gmina dziewieniska re- 
jonsolecznicki. Urodził się w 
1922 roku w  Ameryce, dokąd 
ojciec wyjechał za Chlebem. 
W  okresie międzywojennym 
wrócił w  strony rodzinne.

W  czasie wojny pan Kazi­
mierz był kucharzem w  od­
dziale AK  ,,Sol cza", który 
powstał w  Rakliszkach koło 
Butrymańc. Rodzina Zybar-

tów złożyła Wiele ofiar na 
ołtarzu Ojczyzny. Brat Kazi­
mierza Żybarta, Władysław 
jako żołnierz Armii Krajowej
zginął na Białorusi, drugi __
Stanisław, poległ podczas 
walk z hitlerowskimi najeź­
dźcami pod Kurakiem.

N A  ZDJĘCIU: Kazimierz Zy. 
h**1 (°d Prawe)) w gronie ro- 
dzlnnym.

Fot. W. Lukjanow

Zebranie sprawozdawczo - wyborcze , Klubu 
Żołnierzy AK Ziemi Wileńskiej uchwaliło

OŚWIADCZENIE

m i l i  Krajowej, roszen i w
Hubie AK Ziemi Wileńskiej wylatamy oburze­
nie 1 kategoryczny protest przeciwko akiom 
wandalizmu, lMpinowanym 1 dokonywanym przez 
określone siły w Republice Litewskiej. Zalety 
Im na tym, .by wykreślić z pamięci narodowejSSUT ** • wolno*

Ostatnio takiego aktu wandalfcnu dokonano 
w Kalwarii Wileńskiej, w miejscu wleczneoo 
f»«*ynkn  32 toMeizy AK spośród 79 poll^- 
tych 13 llpoa 1944 roku w bitwie z doborowymi 
Jednostkami niemieckimi pod K ra w o u n ra T ^

^  «  Wileńszczyźnie, 
Kz* lowl Polskiemu na eml£ 

WSI, stanowiły część składową Polskich Sił 
aipjnych na frontach n  wojny światowej I 
działały w ramach wipólne] wam  z bltlerows-

- B - s r S T - E Hlym również Litwy ą »d  zaboru

Z * * 0™ * ’* * ' ' ^ P ^ u !

S a S s S S w :
io

władze 1 działacze o lS ó ^ H ^ *  lC8°  d*l,1eJ**e 
lecznych Litwy o d m a w la l^ ^ ^ r? f “^ cil tpo" 
sprzeciw wobec naszych c L ^ ^ ^ *  * okazując 
lupam l^tem .

bu AK a e m ^ ^ e ń S u ^ *  C? ? lkowle Klu-

" W —  JflBSMHŁ

Ukl litewskiej p. R. OzołaflB, opublikowanego 
27 listopada 1990 r. w prasie republikańskie), 
mamy następujące zastrzelenia:

1. W  oświadczeniu stwierdza się, te p o u k  
był portawtany „bez zezwolenia Inspekcji di. 
Spuścizny Kulturalnej Republiki Litewskiej 1 
bez zezwolenia Kurt". Oświadczamy, te doku­
menty (podanie od ZFŁ, Klubu AK  1 Fundacji 
Kultury Polskiej na Litwie, matetiały archiwal- 

600 PO«Waów domagających sie upo- 
rajdkowuUa tych mogli, napisy u  pomnika) 
zoataly złożone w Zarządzie mlasU Wilna łwi- 

J' J“ alu»): uzgodnione z głównym 
archltdaem m. Wilna (p. &  Barawlkaa) 1 złoto- 
"e  <Ha uzgodnienia z pracownikiem Inspekci! 
t* ' KnIt,iraIneJ Republiki Litewskiej

w i to*  (P- J. Staslulaltls). Uzgodnić tę sprawę 
k * * -  Staslnlaltlsem /mimo wielu prób nie uda-

» ^ 2 ! * kł 1MUI teł uzgodniony z proboszczem

2‘ w  oświadczeniu czytamy dale), te Rzad Lk-

nZ n £ ? Z £ 6l apelat' C °  poszuklwa-
°°*n dzUłaInośd AK na WI- 

Stwierdzamy, te nikt z historyków 
.  Dap^ “  *>‘ y<*«Ms ładnej powal- 

AK  M ”J“ wej na temat działalności
m !L l£  , Ień*ZCIyżnie, dlatego ocena w prasie 
tywna. i? *  Powierzchowna 1 nleoblek-
S J *  problemu konieczne Jest
nlezwlocme p o ^ ^ e  dwustronnej IltewAo-pol- 
^^ fam lsjlb fa to łyków . Wyniki badań komisji 
nel Podane do wiadomości opinii pubUcz-
d z l a l ^ “ , ̂ "W o w a n la  uprzedzrt na temat 
działalności AK na Wileńszczyźnie.

AK Światowego Związku Żołnierzy
t ó a ł « ,n !rt ^ “ nych l“ '
o nrzviLs rządzące Republiki litewskiej
o Przyjęcie naszych postulatów.

Prezes Klubu AK  Ziemi Wileńskiej 
H. SIECZYŃSK1 

Wiceprezes KAKZW 
Z. SZADZIANIEC 

Sekretarz odpowiedzialny KAKZW 
J. WOŁKONOWSKI



„ k u r i e r  W I L E Ń S K I "
11 stycznia 1991 r. str. 7

USTAWA REPUBLIKI LITEWSKIEJ

O ZMIANIE ARTYKUŁU 9 USTAWY 
O RZĄDZIE REPUBLIKI LITEWSKIEJ

Rada Najwyższa Republiki Li­
tewskiej postanawia:

Dać artykuł 9 ustawy o rzą­
dzie Republiki Litewskiej w na­
stępującej redakcji:

„Artykuł 0. Wotum nieufności 
dla rządu Republiki Litewskiej 

Rada Najwyższa Republiki Li­
tewskiej może wyrazić wotpm 
nieufności rządowi Republiki Li­
tewskiej lub jego członkowi.

Decyzja o wotum nieufności 
dla rządu lub poszczególnych je­
go członków podejmowana jest

Przewodniczący Rady 

Wilno, 9 stycznia 1991 r.

w tajnym głosowaniu przeszło 
połowy liczby deputowanych do 
Rady Najwyższej większością 
głosów.

Jeżeli uchwali się wotum nie­
ufności dla rządu Republiki Li­
tewskiej lub jego członka, cały 
rząd lub ten członek rządu mają 
podać się do dymisji. Rząd Re­
publiki Litwskiej albo jego czło­
nek na zlecenie Rady Najwyż­
szej pełni swoje obowiązki do 
chwili utworzenia nowego rządu 
lub wyznaczenia nowego jego 
członka11.

Najwyższej Republiki Litewskiej 
W. LANDSBERGIS

UCHWAŁA RADY NAJWYŻSZEJ 
REPUBLIKI LITEWSKIEJ 

O PROJEKCIE USTAWY REPUBLIKI LITEWSKIEJ 
„O TRYBIE I WARUNKACH ZWROTU 
ZACHOWANYCH NIERUCHOMOŚCI"

Rada Najwyższa Republiki Li­
tewskiej postanawia:

1. Zaaprobować w pierwszym 
czytaniu projekt ustawy Repub­
liki Litewskiej „O trybie i wa­
runkach zwrotu zachowanych 
nieruchomości".

2. Polecić Komisji Systemu 
Prawnego, aby uogólniła propo­
zycje i uwagi deputowanych i z

ich uwzględnieniem skorygowała 
projekt ustawy i opublikowała 
w gazetach „Lietuwos Aidas", 
„Echo Litwy44 i „Kurier Wileń­
ski"  do dyskusji społecznej.

3. Zalecić innym gazetom Re­
publiki Litewskiej, jak też wszy­
stkim gazetom samorządów, aby 
opublikowały projekt tej ustawy 
do dyskusji społecznej.

Przewodniczący Rady Najwyższej Republiki Litewskiej 
W. LANDSBERGIS

Wilno, 13 grudnia 1990 r.

W rządzie Republiki Litewskiej
9. stycznia 1991 r. w związku 

.z uchwałą nr 1—917 „O. uchwa­
łach rządu Republiki Litewskiej" 
Rady Najwyższej Republiki lite­
wskiej z 8 stycznia 1991 r. rząd 
Republiki Litewskiej postano­
wił:

zawiesić do 15 stycznia 1991 
r. działanie następujących uch­
wał rządu Republiki litewskiej: 

uchwały nr 2. z 4 stycznia 
1991 r. „Ó_ trybie kompensaty 
zaliczkowej za pierwszy kwartał 
1991 roku za zwiększone wy­

datki mieszkańców związane ze 
wzrostem cen,4;_  

uchwały nr 3 z 4 stycznia 
1991 r. „O podniesieniu płac pra­
cowników instytucji .i organiza­
cji budżetowych'4; ' 1

punktów 3—8 uchyrały nr 4 
z 4 stycznia 1991 r. „O cenach 
skupu produkcji rolnej i cenach 
detalicznych artykułów spożyw­
czych u;

uchwały nr 12 z 7 stycznia 
1991 r. „O wysokości akcyz i 
Uście towarów, wobec których 
są one stosowane4*.

O rk ie s t r *  z Częatoeho-wy
A konkretnie mowa o orkie­

strze 'dętej przedsiębiorstwa 
„Budex" z Częstochowy, która 
w  niedzielę wystąpi w wileńskim 
Pałacu Kultury Kolejarzy (godz. 
14). Kapelmistrz. — Bartłomiej 
Pięta, soliści -PŚBarbara Witko- 
wicz (sopran) oraz Edward: Sta-

niowskl (baryton). W  programie 
zespołu kolędy.

Pieniądze uzyskane z koncertu 
orkiestra przeznacza na akcję 
miłosierdzia. Informujemy, .iż 
bilety do nabycia w kasie Pa­
łacu Kultury Kolejarzy.

D. RYNKIEWICZ

WYSTAWY

4* Rozpoczniemy od Pałacu 
Wystaw Artystycznych, gdzie 
czynny jest obecnie szereg inte­
resujących pokazów.

Ponad 150 prac graficznych 
złożyło się na prezentację autor­
ską Dali Mażeikyte. Plastyczka 
jest też znana wilnianom ze 
swych płócien, które ostatnio 
wystawiała w galerii „Arka".

+  Jeszcze jedna prezentacja 
autorska w wyżej wymienionym 
pałacu, to po raz pierwszy eks­
ponuje tu tak szeroko swe rzeź­
by Wytautas Szerys. Cechuje je 
lekkość i poetyckość, zresztą nic 
dziwnego, albowiem plastyk zna­
ny jest też jako poeta.

•ł* Najprzeróżniejsze rzeźby ró­
żnych autorów złożyły się na 
republikański pokaz, który jest 
swoistym sprawozdaniem za rok 
ubiegły.

+  I jeszcze jedna wystawa ■ 
grafiki stosowanej.

+  Ostatnie dni w Wileńskiej 
Galerii Fotograficznej obejrzeć

można obszerny pokaz „Fotogra- 
fika-90".

KONCERTY
4* Dziś w Pałacu Pracowników 

Sztuki wystąpi kwartet dęty Fil­
harmonii Narodowej. Koncert, 
jest poświęcony 25-leciu .twór­
czości zespołu.

+  Jutro w sali Konserwato­
riom — pianistka ze Stanów 
Zjednoczonych Ameryki. Veda 
Zuponćlć. W  programie — ut­
wory Beelhovena, -Skriabina, Li­
szta.

4* Natomiast w Sali Baroko­
wej jutro i w niedzielę — or­
ganistka D. Enciene.

+  „Estrada młodzleżowa-9044 — 
tak się nazywa IV Konkurs Naj­
popularniejszej Pieśni, który 
trzy dni z rzęjdu (dziś, jutro, po­
jutrze) odbywać się będzie w Pa­
łacu Sportu. Wezmą w nim 
udział takie zespoły jak „Alibi44, 
„Weidrodis" i in., oraz piosen­
karze Dżiordżana Butkute, Artu- 
ras Blażukas, Owidijus Wyszniau- 

»skas.
+  Kto ma możność w sobotę 

czy niedzielę być w Kownie, 
proponujemy wybrać się do Hali 
Sportowej, gdzie przebiegać bę­
dzie międzynarodowa wystawa 
kotów oraz cyrk-rewia psów. 
Można tu będzie- nie tylko je 
obejrzeć, ale też wygrać na-lo­
terii kotka czy pieska.

Sergiusz PIASECKI

Pazdziernlk, 1939 roku 
Vllnlus

„Miła Dunlaszkol
List twój bardzo prędko otrzymałem 1 za ukło­

ny całej twej rodzinie jestem wdzięczny. Co do­
tyczy po&yłki dla mnie, to bardzo ci dziękuję, 
ale proszę żadnej mi żywności nie wysyłać, bo 
mam tu wszystko czego tylko zapragnę. Właśnie 
nadeszły tamte eszelony, co ty jeden z  nich na 
stacji widziałaś z plakatami: CHLEB DLA GŁO­
DUJĄCEJ POLSKI. Więc mam teraz 1 chleb, i 
do chleba. Wdzięczny jestem bezgranicznie wła­
dzy radzieckiej i naszemu kochanemu wodzowi, 
towarzyszowi Stalinowi, za troskę o nas, boha­
terów niezwyciężonej Armii CzeTwonej. Burżua- 
zja tu aż zębami zgrzyta ze złości, widząc, jak 
zajadamy się różnymi kiełbasami i inną słoniną.

Posyłam ci moją fotografię, żebyś wiedziała, 
jak teraz wygląda waleczny bohater i obrońca 
Związku Radzieckiego, dzień i noc nieustannie 
stojący na straży naszej świętej Rosji i całego 
proletariatu. Zegarki te, co widzisz u mnie na 
rękach, są prawdziwe, i dewizki, które wiszą z 
kieszonek, też są przy zegarkach. Tak, że można 
powiedzieć, fason trzymam należycie.

Co się tyczy Morgałowa, to za to, że - mówił, 
iż będzie wojna z Niemcami, należało się nie 
tylko go —  faszystowskiego psa — do lagru 
wysłać, lecz i skórę z  niego — imperialistyczne­
go pachołka — zedrzeć. Ja niedawno czytałem 
książkę o  wielkim niemieckim wodzu i najlep­
szym przyjacielu naszego kochanego OJCA Sta­
lina, Adolfie Hitlerze. On jest też proletariu­
szem i buduje socjalistyczną ojczyznę dla swego 
narodu tak samo i taką samą, jak i nasz WIEL­
KI Stalin. I nigdy nie może być wojny między 
dwoma bratnimi narodami. T o .. jest jasne dla 
każdego normalnego człowieka. A  słuchy o woj­
nie puszczają polscy panowie i agenci imperiali­
stów angielskich. Ale z. nimi. wszystkimi wkrótce 
my, razem z towarzyszem TOWARZYSZA Stalina, 
Adolfem Hitlerem, rozprawimy się.

Posyłam niskie ukłony dla całej twej rodziny 1 
dla ciebie, Duniaszko. Ja dumnie stoję pod wy­
soko wzniosłym sztandarem Lenina—STALINA i 
bohatersko wytrzymuję wściekły na pór krwa­
wych pachołków burżuazyjnych.

Twój do grobowej deski,
Miszka Zubow44.

Tak, list mi ten do Dunlaszki udał się niczego 
sobie. Widać z niego i twardość bolszewicką, i 
uczciwą postawę socjalistyczną, 1 wierność nie­
złomną dla partii komunistycznej oraz Jej prze­
wodnika i nauczyciela, WIELKIEGO towarzysza 
Stalina. Więc mogę wysłać go spokojnie.

Październik, 1939 roku 
Yllnlus

Piszę te Mowa z wielką radością, socjalistycz­
ną dumą, poczuciem dobrze spełnionego obowią­
zku bolszewickiego. Jestem dumny ze swej spo­
strzegawczości, przytomności umysłu i odwagi. A  
wszystkie te przymioty zawdzięczam naszej wiel­
kiej rosyjskiej kulturze, która mnie — tak. Jak 
to ślę śpiewa w „Internacjonale" — z niczego 
zrobiła wszystkim 1 (naturalnie — a nawet prze­
de wszystkim naszemu WIELKIEMU, genialnemu 
WODZOWI Stalinowi. Często myślę sobie talu 
„Ile stuleci ludzkość musiała czekać, aby przy­
szedł na świat ON, jej ZBAWICIEL, towarzysz 
Stalin! I aż strach pomyśleć, co by się stało ze 
światem, gdyby JEGO nie było!14.

Otóż: stałem się Ja bohaterem całego wileńskie­
go garnizonu. Nawet nie znający mnie oficero­
wie z innych pułków przychodzą, aby chociaż 
tylko na mnie spojrzeć. A  major Pletuchow gdzie 
tylko mnie spotka, to zaraz ściska rękę 1 krzy­
czy:

— Dziękuję towarzyszu, za uratowanie mnie 
żyda! Jeśliby nie ty, to nasza święta ojczyzna 
straciłaby jeszcze jednego swego obrońcę!

Ale muszę opowiedzieć to wszystko kolejno. 
Dowódca pułku wydelegował majora Pielucho­
wa 1 mnie do Starej WllejkL Musieliśmy obej­
rzeć tam kwatery dla naszego pułku, który, pra­
wdopodobnie, wkrótce przeprowadzi się tam. Na 
dworcu. Jako oficerowie, zajęliśmy miejsca w 
mtgiricłm wagonie. W  tymże przedziale Jakiś 
brzuchaty kapitalista z żoną 1 córką. Córeczka 
nawet niczego sobie, taka różowa I biała Jak lal­
ka. Pończochy na nogach u niej leżą Jak przy­
klejone. Cholera wie jak te burźujki to robią, 
bo podwiązek przy kolanach nie zauważyłem, 
chodaż usilnie, w miarę możliwości, zaglądałem. 
Sukleneczka ef-ef! Wszystko prześwieca. No 1 
włosy falami uczesane. Po prostu aktorka. A  mo­
że 1 była aktorka... Bardzo ja nią zainteresowa­
łem się. A  1 major Pletuchow, chociaż to stary 
już chrzan, na nią w dąż zerka 1 co dwie mi­
nuty z kieszeni zegarek wyjmuje... niby popa­
trzeć, która godzina. Kokietuje Ją. Więc Ja też

rękaw do góry podciągnąłem, żeby „Omegę" 
uwidocznić należyde. I zauważyłem, że panienka 
na mnie częściej spogląda jak na majora. Więc 
Ja do niej uśmiechać się i pomrugtwać zaczą­
łem, oraz kolanem trącać bardzo Ale
major Pletuchow widocznie to dostrzegł, bo nagle 
powiedział do mnie służbowym głosem:

— Towarzyszu lejtnande, proszę przejść do 
Innego przedziału. Wlede dobrze, "że młodszym 
oficerom nie wolno spoufalać się ze starszymi!

— Słuchami — powiedziałem 1 wyszedłem do 
przedziału po drugiej stronie korytarza.

A  tam jakaś starucha z dwojgiem dzieci Jecha­
ła i silnie podejrzany typ, męskiego rodzaju, w 
wysokich butach na nogach. Sami rozumiecie, 
kto może posiadać buty z cholewami z prawdzi­
wej skóry! Znamy się na tym dobrze!.. Ale nic 
Jadę Ja sobie 1 do tamtego przedziału, gdzie 
byłem poprzednio, zerkam. Widzę major Pletu­
chow na moje miejsce — naprzeciw tamtej bur­
żuj eczki — przesiadł się i na całego ją czaruje. 
To na zegarek popatrzy, to wspaniałą niklową 
papierośnicę z kieszeni wyjmuje 1 papierosa ?a< 
pala... No, nic, może i Ja kiedyś do majora do­
chrapię się. Wówczas też potrafię odpowiednio 
nosa zadzierać!

Trochę ml smutno było Jechać samemu, ale 
Jakoś czas ledaL W  pewnym momende zauwa­
żyłem, że major Pletuchow proponuje papierosa 
tamtej burżujce i coś do niej gada. Ale ona po­
patrzyła na niego 1 nic nie mówiąc w Inny kąt 
przedziału przysiadła. Ja bym za takie coś 
miejsca w mordę bił! Powinna być dumna, że 
oficer Armii Czerwonej raczył na nią uwagę 
zwrócić!.. W  tym momende dostrzegłem. Ja, że 
jej ojdec — tłusty kapitalista — wstał, zdjął 
siatki teczkę. Postawił ją na kolanach 1 zaczął 
klapę odpinać. A  potem... widzę Ja: hiena wyj* 
mu je z teczki pocisk i ku majorowi zerka. Za­
palnik u pocisku błysnął, a burżuj go w tył na 
siedzenie postawił i klapę u teczki zapina. Mnie 
z początku zimno zrobiło się, a potem gorąco. 
Odpiąłem Ja futerał 1 pistolet do połowy wycią­
gnąłem. Czekam, co będzie dalej! A  burżuj po 
stronach rozejrzał się i ręką w tył po pocisk 
sięga. Postawił go między kolana 1 zapalnikiem 
manipuluje. Zrozumiałem Ja, że nie mam ani 
chwili czasu do stracenia, bo nie tylko major 
Pletuchow może zginąć, lecz — Jeśli pocisk silny 
— i Ja nie ocaleję. Więc drzwi z mego prze­
działu szarpnąłem, na korytarz wyskoczyłem I 
burżujowi dwie kule między oczy wiepfłem. 
Ani zlpnąl. Zaczął na bok osuwać się. A  Ja po­
cisk ostrożnie chwydłem 1 do majora krzyczę:

— Widzicie, towarzyszu, ten burżujskl pies 
chdał was zgładzić ze świata! Cale szczęśde, że 
Ja to zauważyłem i w porę mu przeszkodziłem!

Major Pletuchow zbladł 1 za pistolet chwycił 
się. Kazaliśmy burżujkom w kącie przedziału 
usiąść. Jedna z nich zaraz zemdlała. A Ja z mo­
jego przedziału tamtego, podłego, faszystę przy* 
chwydłem i razem Ich ulokowałem. Na pewno 
wspólnikiem ich był.

Na stacji w Mołodecznle zostałem Ja w wago­
nie aresztowanych pilnować, a major Pletuchow 
przyprowadził millcj oulerów z posterunku kolejo­
wego. Zabrano aresztowanych 1 trupa burżuja. 
Podsk zaś ja sam osobłśde 1 własnoręcznie na 
posterunek odniosłem — jako dowód rzeczowy. 
Spisano krótki protokół dla NKWD i pojechaliś­
my dalej.

Za trzy «łnł wróciliśmy do Y llnlnsa. Major 
Pletuchow opowiedział wszystkim obszernie jak 
zrobiono na niego zamach 1 Jak Ja Jemu żyde 
uratowałem. Wszyscy mówią, że powinienem za 
to pochwałę i odznaczenie otrzymać, a może 
wet 1 awans jednocześnie.

W  łakł to sposób uratowałem ja żyde mego 
przełożonego i zniszczyłem jeszcze Jedną faszy­
stowską gadzinę. Tak, przyjemnie być pożytecz­
nym członkiem naszej wielkiej, socjalistycznej 
RosJL

Październik, 1939 roku 
Yllnlus

Otrzymałem wezwanie do NKWD. Bardzo się 
tym udeszyłem. Zrozumiałem od razu, że doty­
czy to mego bohaterskiego zachowania się w 
pociągu. Teraz byłem całkowide pewien, że na­
groda mnie nie minie.

Nazajutrz udałem się do NKWD. Wpisałem się 
do Wiąflrt, zostawiłem w wartowni pistolet i skie­
rowałem się na pierwsze piętro. Tam zapukałem 
do pokoju -numer 99.

Przyjął mnie major, zastępca naczelnika NKWD.
— Aha, to ty właśnie Jesteś lejtnant Zubow!
  Tak jest Jestem młodszy lejtnant Michaił

Zubow.
— Tamta historia w pociągu do Mołodeczna to 

była twoja robota?
Dumnie wypiąłem pierś, lecz skromnie powie­

działem:
  Zrobiłem tylko to, co ml mój komunistycz­

ny obowiązek nakazywał!
W tej chwili do drzwi zapukano. Major krzy­

knął:
—  Wejść!
Do gabinetu wszedł Jakiś dziwacznie ubrany 

burżuj. Cały czarny, Jakby w faszystowskim ub­
raniu. A  u dołu spodni nie było widać, tylko 
niby w spódnicy.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Nie grali tylko w Australii
Trudno nawet uwierzyć, że 

zespół ten liczy już 25 lat. Wyr 
daje się, że jeszcze tak niedaw­
no Kwartet Wileński — Audro- 
ne Wainiunaite, Petras Kunca, 
Donatas Katkus i Augustinas 
Wasiliauskas — jako zupełnie 
młodzi wykonawcy rozpoczęli 
wspólne muzykowanie. Ale trud­
no było tak samo uwierzyć rów­
ni eż w sukces młodego zespołu, 
gdy w 1972 roku na Międzyna­
rodowym Konkursie w Łiege 
(Belgia) zdobył pierwszą nagro­
dę. Była\to pierwsza tak wysoka

nagroda dla naszych wykonaw­
ców w ciągu całej historii muzy­
ki litewskiej. Kwartet Wileński 
otrzymał również Nagrodę Pań­
stwową Utwy, zdobywał inne 
wawrzyny, ale zapewne najwię­
kszym wyrazem uznania jest lo, 
że kompozytorzy częstokroć po­
wierzają temu zespołowi prapre­
mierowe wykonanie swych no­
wych utworów. Przy tym kompo­
zytorzy nie tylko litewscy, ale 
również zagraniczni.

Kwartet Wileński na swym 
'koncie ma prawie 2 tys. koncer­

tów: w domu i na szerokim 
świecie. Występował na wszy­
stkich kontynentach z wyją­
tkiem Australii. Nagrał wiele 
płyt. Kwartet ten jest- dróg: 
Litwie: znakomicie reprezentuje 
naszą kulturę muzyczną, przed­
stawia 'słuchaczom zagranicz­
nym twórczość kompozytorów 
litęyskich.

NA ZDJĘCIU: po koncercie.

Fot W. Gulewicz (ELTA)

VII Letnie Polonijne Igrzyska Sportowe

Czym Kraków bogaty, tym rady...
W  dniach 3—6 stycznia br. 

Krakowie odbyło się spotkanie 
przedstawicieli sportowych or­
ganizacji polonijnych, którego 
„oczko w głowie- stanowił te­
mat VH Letnich Polonijnych Ig­
rzysk Sportowych. Jego inicjato­
rem były Stowarzyszenie „Wspól­
nota Polska" oraz jej oddział w 
Krakowie.

Do królewskiego grodu nad 
Wisłą, będącego gospodarzem tej 
właśnie imprezy sportowej polo­
nusów, przybyli przedstawiciele 
z Czechosłowacji, Francji, Nie­
miec, Holandii, Ukrainy, Łotwy 
i Litwy. Klub sportowy Polaków 
na Litwie .Polonia" reprezento­
wali niżej podpisani wice­
prezes klubu Stefan Kimso i 
członek Zarządu klubu Michał 
Sienkiewicz.

W  spotkaniu, jakiego „indo­
rami" byli przesympatyczne Pa­
nie z krakowskiego oddziału 
„Wspólnoty Polskiej “ Krystyna 
GąsoWska oraz Lidia Walczyk 
jak też Pan Adam Pietroń — 
kierownik działu sportu i tury­
styki we „Wspólnocie Polskiej" 
w Warszawie i pracownik tegoż 
działu Pan Henryk Janowski, 
udział wzięli też przedstawicie­
le środowisk sportowych, władz 
miejskich Krakowa i wojewódz­
twa krakowskiego.

Celem narady było omówienie, 
regulaminu i programu VII Le­
tnich. Polonijnych Igrzysk Spor­
towych. O jej twórczym charak­
terze niech świadczy fakt. że 
wysunięto wiele propozycji i 
uwag dotyczących zarówno re­
gulaminu Igrzysk jak też pro­
gramu imprez towarzyszących!

Nie bez echa przeszła notabe­
ne propozycja zgłoszona przez 
członka Rady KS „Polonia" Wil­
no Michała Sienkiewicza o wcią­
gnięciu na listę konkurencji 
lekkoatletycznych biegu rozstaw­
nego 4X100 m wśród kobiet i 
mężczyzn. Została ona jedno­
znacznie przyjęta przez uczestni­
ków narady. Przedstawiciel Lwo­
wa pan Ryszard Turczynowski 
zaproponował powiększenie pro­
gramu zawodów o łucznictwo. 
Uczestnicy narady zdecydowali, 
że następcy legendarnego Telia 
staną na starcie, jeżeli zgłosi się 
co najmniej 15 chętnych. Poza 
tym program sportowy obejmu­
je następujące- dyscypliny spor­
tu: badminton, bilard, kręglar- 
stwo, lekkoatletykę, piłkę noż­
ną, piłkę siatkową, piłkę koszy­
kową, nływanie. strzelectwo, te­
nis stołowy, tenis ziemny oraz 
sźachy.

Organizatorzy przewidują też 
przeprowadzenie dwóch imprez 
masowych — • turnieju ringo i 
biegu „Drogą- Królewską" (Bar­
bakan—Wawel około 2,5 km). 
Trzeba zaznaczyć, że z inicjaty­
wy uczestników narady postano­
wiono, aby w tym biegu "wystar­
tował każdy uczestnik ekipy 
włącznie z kierownikami, masa­
żystami, lekarzami itd.

Pierwotnie VII Letnie Polonij­
ne Igrzyska Sportowe miały się 
odbyć w lipcu br., ale organiza­
torzy zdecydowali przesunąć ter­
miny na 4—13 sierpnia br., do- 
oasowując je do wizyty Oj Ca 
Świętego' w Polsce. Propozycja 
spotkania się sportowców-połonu-

sów z Janem Pawłem II została 
entuzjastycznie przyjęta przez 
uczestników narady.

Podczas pobytu zwiedziliśmy 
obiekty sportowe, na których 
będą się odbywały zawody, 
miejsca zakwaterowania uczestni­
ków. Odbyły się też spotkania 
z rektorami UJ, AWF i dyrekto­
rem TS „Wisła".

Obok rzeczowych rozmów mia 
ły ponadto miejsce imprezy to­
warzyszące: koncert gitarzysty 
Jana Oberlaka, połączony ze 
spotkaniem z byłymi i aktualny­
mi sportowymi Znakomitościa­
mi Krakowa, m.in. z Adamem 
Musiałem — reprezentantem 
srebrnej jedenastki piłkarskiego 
Mundialu-74, występ kabaretu v> 
„Piwnicy pod Baranami".

Kończąc chcielibyśmy serdecz­
nie podziękować - gospodarzom 
tego spotkania za gościnne pro 
gi. za wysiłek w zorganizowaniu 
tak treściwej imprezy. Przy po­
żegnaniu mówiliśmy sobie: „Do 
zobaczenia w sierpniu!".

Teraz wypada tylko życzyć, 
aby nasi rodacy możliwie najli­
czniej stanęli na starcie będą­
cych swoistymi eliminacjami Ig­
rzysk polonijnych I Letnich Ig­
rzysk Polaków na Litwie. Ich 
regulamin zostanie zamieszczony 
w jednym z najbliższych nume­
rów „Kuriera Wileńskiego".

Stefan KIMSO, 
Michał SIENKIEWICZ

PS. Honorarium przekazujemy 
na fundusz prenumeraty „Kurie­
ra Wileńskiego".

Mecze, zawody, turniej’e
JAK Z *  DOBRYCH CZASÓW 107:M „Budlw.lnlk- _  113:110

kowieńskiego „zahyirlsuM wycofali sie *  roz-

Radzieckiego, ale — jak widać 
— nadal są w  stanie pokonać

tS S l h*
P^ykładem  tego turniej, jak! 

ostatnio został rozegrany w  Ko­
wieńskiej Hall Sportowej o Pu-

l5Ł!SL“ W ll**y w nim rei-J  „Żalgiris", „Budiwelnik- 
.0raz„  mło<i* l«*owa repre- Kowna. Następcy A 

Sabontsa I W. ChomicZiusa wy- 
n*prawd? doskonale, a 

pokonawszy kolejno młodzieżo­
wą reprezentację Kowna —

i ó ' nBuuiwamiKN — 1 u: I IU
i CSKA — 101:70, wywalczyli

*«l«Jsce. Na dwóch dal-

■*" 8* Kurtlnaltls — mistrz 
W i f * * 1 .* do niedawna jeden 

z filarów kowieńskiego „żalglrl- 
*H. obecnie w  niemie­
ckiej drużynie „Brandt-* Hagera 
Gra tak, że rece tamtejszym wi­
dzom same składają sl« do ok- 

° * °  J  w ostali im spo­
tkaniu swe) drużyny *  „Stalne- 

wygranym zresztą — 
95:93, Kurtlnaitis przypomina­
jąc stare dobre czasy zdobył 
32 pkt, walnie przyczyniając sle 
do zwycięstwa.

ALE PŁYNĘLI!

H i^ f i? raJV po Plarwszy w
pływacklch mistrzostw •Wiata rozegrano wyścig pływa­

cki na dystansle„. 25 km; Ry­
walizowano na rzecznej trasie, a 
1»  kS)taL ‘ “ H "0 17 ” ** “ » "  i

ę j * ™ z« h sukces lw i. .  
-  ! . W » ln Ch‘ H und.b»y
i«Ko p' , ^ 5 ,

5:21.05,33. ,ayior-Smlth — 
ch°ć była trudna, wvś- 

clqu nie ukończył ledwie iZum  
z uczestników. e jeden

I“ f. wł. j TASS
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PIĄTEK, 11 STYCZNIA

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI

7.45 — Dzień dobry. 8.10 — 
Studio państwowe. 9.10 — Fum * 
dziedziny fantastykl- lS^K) — 
Uczymy się francuskiego. 18.20
  Film dok. 18.30 — Dla mljo-
śnlków przyrody. 
domości. 19.15 -  
styczna Europa dziś I Jutro. 

120 3 0 '——Dobranocka. 21XX) — 
Panorama. 31.30 —  Ambona pią­
tkowa. 21.45 -  Labirynt. 23.15 

| — wiadomości wieczorne. 23<*x>
— Na 70-iecie Litewskiego Tea­
tru Opery. 0.15 — Film fab.

I ..Moltka*. ?

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

5.30 — „Poranek" (120+30).
8.05 — Prem. TV filmu fab. „Nl- 
koła| Wa wiłów”. Ode. 5—6. 11-00

[ TSN. 11.15 Film dla dzieci 
..Słoń i sznurek". 12.00|—f D o.ifl 
16 i więcej. 14.00 — *
— Na 75-lecie Wytwórni Filmo­
wej im. M. Gorkiego. 155MŁ-— 
Koncert (Włochy). 16.05 — Film 
animowany. 18.18 — 
literatury dl® starszoklasistow.
17.00 Rok 1991 j - rokiem 
Mozarta. 17.45 — Postęp. Infor­
macja. Reklama. 18.30 -“ „P re ­
miera TV filmu fab. „Nikołaj 
Wawiłow*. Ode. 6. 20.00 — Czas. 
20.45 _  Spojrzenie. Podczas 
przerwy — o 23.00 — TSN. 24.00
— TV film fab. „Podróż poślu­
bna przed ślubem". 1.05 — Pro­
gram muzyczny. 1-40 -t- o  pod­
róży do Szwecji, o  żeglarskie 
mistrzostwa Europy.

II OGÓLNOZWIĄZKOWY

’ 7.00  ̂ Gimnastyka poranna.
7.15 — Film n.-p. 7.35 — Muzy­
ka dla ki. VII. 8.05. 9.05 — Ję­
zyk angielski. 8.35_ — Muzyka 
dla id. VII. 9.35. 10.35 -^ G e o ­
grafia dla kl. VI. 10.05 — Mama. 
tata i ja. 11.06 — TV film dok.
12.05 j£|| Koncert. 12.50 — TV 
film fab. „Były tata. były syn".
16.00 — Utwory kompozytora W. 
Mulawina. 16.55 — TV film
dok. 17.25 — Koncert. 18.00 — 
Arena. Program sportowy. 19.00
— Dobranocka. 19.15 !§§ Colla­
ge. 19.20 SS- Śpiewa J. Szawri- 
na. 19.45 Sport dla wszy­
stkich. 20.00 Czas. 20.45 - tó
Na sesil RN ZSRR. 21.45 TV 
film rab.

TELEWIZJA POLSKA

PROGRAM 1

10/K) — Wiadomości poranne.
10.10 — Domowe przedszkole. 
10.35 — „Ucieczka- — film fab. 
TP. 11.25 — Szkoła dla rodzi­
ców. 13.00—16.55 —  Telewizja 
edukacyina. 17.00 — Wiadomoś­
ci popołudniowe. 17.10 Video- 
Top. 17.20 — Dla młodych wi­
dzów: Lizak. 17.45 — Dla dzie­
ci: Ciuchcia. 18.15 ~  Teleex- 
press. 18.30 — Przegląd wyda­
rzeń międzynarodowych. 19:05
— „Odbicia* (31 —  serial obycz. 
TP. 20J00 — Od „Kapitału" do 
kapitału — publicystyka ekono­
miczna. 20.15 — Dobranoc. 20.30
— Wiadomości. 21.00 — Film 
dok. 21.10 ..Ucieczka* — 
film fab. TP. 22.55 —g Mistrzo­
stwa świata w pływaniu. 23.25
— Weekend w Jedynce. 23.35 

Wiadomości wieczorne. 23.50 
Przegląd światowego sportu.

SOBOTA, 12 STYCZNIA 

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI

- 900 — Wiadomości. 9.15 ES I 
Program dla dzieci. 10.15 — TV 
spektakl dla dzieci. 1 * 1 5  — 
Program muzyczny. 12.00 — 
Panorama tygodnia. 12.45 — TV 
koncert życzert. 13.45 _  powro­
ty. 14.45 v -— Portret. 15.25 — 
Piękne twoje łąki. bystre twoje 
rzeki. 16.00-1 Show mody z 
Tallinna. 17.00 — Polityka. 18.00
— Sport światowy. 19.00 — 
Wiadomości. 19.15. — Klub N~
20.15 — Dobranocka. 21.00 — 
Panorama. 21.30 — Światowe ki­
no. 23.15 — Wiadomości wie­
czorne. 23.30 — Ekran dok.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

5.30 p r  Koncert. 6.00 — Film 
animowany. 6.15 — Poranny
program rozrywkowy. 6.45 __
“drowie. 7.15 — Sport dla wszy­
stkich. 7.35 -!̂  Gimnastyka po­
ranna. 8.05 -  TSN. 8.15 -
K e'E!er*  TV filmu fab. „Niko­
łaj Wawiłow". ode. 6. 9 45 _  
Tylko jedno spotkanie. 10.25 — 
T y .™ 01 * * •  10.45 _  Koncert.
11.15 — Film dok. 12.20 — Kon-

13.00 -  Premiera S
n.-p. 14.00 — TSN. 14.16 — Dia- 
logi polityczne. 15.10 — Film 

wtedy powiedziałem —
17 oh F" ” *y  anil»owane.
dowa T 7 l ? norarnS;, “ ‘ędzynaro-

'Cjaa. 20.45 -  Program ro.?vw 
towy. „Miłość 0$  pterwsze^o

, Redaktor 
Zbigniew BALCEWICZ

KTO dRODZIŁ SIĘ 11 STYCZ. 
NIA

Inteligentny, przedsiębiorczy,
ma żywe poczucie hooorn

Zamknięty w  sobie, poważny 
spokojny. — występuje na zew­
nątrz bardzo dostojnie, nieraz 
ozięble — unikając wszelkiej 
demonstracyj noścL W  gruncie 
rzeczy pożąda sympatii innych 

. ludzi.

Uradzony 11 stycznia okazuje 
dużą zręczność w dostosoWywa- 

. niu się oraz zdolności naśladow­
cze; potrafi w najwyższym sto­
pniu wykorzystać swe zdolność 
i możliwości życiowe. Ma wiele 
szacunku dla wyższych sfer to- 
warzyskich i rang urzędowych; 
W bardzo ostry sposób rozróżnia 
swój stosunek do podwładnych 

_ i  do przełożonych.

Jego wady — _ to próżność i 
powierzchowność inteligencji 
przeciętnego światowca.

Co go dręczy niepotrzebnie_
to obawa, że inni go oszukują 

" lub obmawiają. Psuje mu to na­
strój i nie pozwala odczuwać ra­
dości żyda.

Jego nastroje są dość zmien­
ne, podobnie jak i koleje losu. 
Zdolny jest to bardzo głębokiej 
miłości — ale nie potrafi jej 
zewnętrznie okazać. Niezwykle 
silnie przywiązując słę_~ odczu­
wa ostro udręki zazdrości, do 
czego jednak nie chce się przy­
znać.

wejrzenia". 21.25 — Koncert
międzynarodowego TV festiwalu 
..Stopnie do Parnasu**. Podczas 
przerwy Ego 23.25 ~  TSN. l.lo 
— TV film fab. „Bulwar nad­
morski. Ode. 1.

II OGÓLNOZWIĄZKOWY

„ 7.00 — Gimnastyka poranna. 
7-20 — TV nim dok. 8.00 -  
Videokanał ..Wspólnota**. 8.10, 
10.15. 12.30. 15.15 _  Dzień Bla- 
łorusktej TV. liyjo — Spotkanie 
z przewodniczącym KGB ZSRR 
W Krtuczkowem. 11.30 —? Film 
rab. „Rekord". 13.00 — Telemost 
Krasnodar — Murmańsk —“Mos­
kwa. 16.00 — TV program „Ro­
dzina**. 17.00 — Film animowa­
ny ..Kot w butach". 17.20 — 
Obrazki muzyczne. 17.50 — In­
formator parlamentu RosjL 18.05 
— Premiera TV filmu dok. 
..Chce zrozumieć...**. 19.00 — Do­
branocka. 19.15 -f-i Golfowe mi­
strzostwa świata. 19.45 — Kon­
cert. 20.00 — Czas. 20.45 — TV 
film. 21.50 — TV fUm fab. „Sta­
ry nowy rok". Ode. 1—2.

TKLEWłZJA POLSKA

PROGRAM I

10.00 — Wiadomości poranne.
10.10 „Wiatrak** — magazyn
dla dzieci I młodzieży. 11.40 — 
..Na zdrowie** — program rek­
reacyjny. 12.00 — „żołnierz
nieznany- — wolsko wy program 
publicystyczny. 12.25 £3  Wędró­
wki dalekie 1 bliskie. 13.00 — 
Aktualności ..Telegazety**. 13.05
— — magazyn ekologicz­
ny. 13.35 — Rock expres8 —
prowadzi Marek Kornik. 14.05 ^  
..P^zydencI- — Ronald Reagan.

— ..Laboratorium" 15.05 
n klnie 1 1 na kasecie. 15.30

— Dla dzieci. 17.00 — Siódem­
ka w Jedynce. Program telewi­
zji satelltarnel. 17:25 — Telewi­
zja z podziemia. 18.15 — Tele- 
express. 18.35 — Studio sport. 
18.55 — Teatr telewizji. 19.55 —

wśród zwierząt. 20.15
— Dobranocka. 20.30 ^  - Wiado­
mości. 21.10 — „Miłość I nie­
nawiść" (2 os.\. — nim fab.
orod. kanady fskiej. 21.50 —
Kontro... punkt — Drzegląd wy­
darzeń krajowych. 23.15 — Spor­
towa sobota. 0.15 — Wiadomoś­
ci wieczorne. 0.25 Jutro w
programie. 0.30 „Mgła" —
film fab. prod. USA.

KUPIĘ

2—3-pokoJowe mieszkanie w
J a W a M a d ,. P a M U o i ^  F . -
bijaniizkach, Szeszklne.

4 5 ^  WUD« '  ‘ «Ł

Składamy wyrazy głębokie- 
Ro współczucia Tamarze PA- 
HAMONOWEJ z powoda 
taiterci ukochanej MATKI 

Nauczyciele Aj reńskiej 
Szkoły Dziewięcioletniej


